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Tarnobrzeg, 8 listopada. Minęło już 
trzy dni od zamordowania naczelnika sa 
du tarnobrzeskiego, a do tej pory wła
dze śledcze nie mogą rozwikłać zagadki, 
kto był sprawca mordu. Śp. naczelnik 
Krzos miał być wieczorem 

na koncercie, 
gdzie oczekiwali go znajomi, tymczasem 
w międzyczasie poniósł śmierć. 

Władze śledcze narazie ustalają 
szczegóły morderstwa. Zbrodnia wysz
ła na jaw. kiedy córka Krzosa spostrze 
gła, że ojciec jej poszedł do piwnicy i 
przez dłuższy czas nie wracał. Udała się 
ona do strażnika więziennego, wołając 
że w piwnicy domu sa złodzieje. Obec
ny przy tej rozmowie Alfred Dukiet, ka 
zał strażnikowi Iść z Krzosówna, a sam 
zawiadomił policję. Wraz z przybyłym 
policjantem udał się on do mieszkania 
Krzosów. We drzwiach spotkał się z żo 
na Krzosa, która mówiła, że maż je] i r 
dał się przed pół godzina do piwnicy I 
do tej pory nie wrócił. W piwnicy leża 
ły zwłoki śp- Krzosa. Głowa była 

zmasakrowana siekiera. 
Na szyi były dwie duże rany, lewa 
część twarzy była rozpłatana aż do 
ucha. 

Sprowadzony przez policję pies. d a 
żąc śladami n'e wyszedł poza podwór
ko domu Krzosów. 

Policja aresztowała Krzosowa oraz 
niejakiego Frankiewicza, co do którego 
istnieją poszlaki, że utrzymywał bliższe 
stosunki z żona tragicznie zmarłego. Na 
ubraniu Frankiewicza 

odkryło ślady krwi . 
Aresztowany został również 28-letni 

Czechur, włamywacz, który odsiady
wał karę 8 miesięcy więzienia w Tamo 
brzegu | posługiwał w domu Krzosów. 
Czechur był zwolniony z więzienia 
przed paru dniami. 

RZESZÓW 8 listopada. Szczęśliwy przy 
padek przyszedł w ostatnie] chw 1 podej
rzanym o udział w tej straszliwej zbrodni 
z pomocą i ocalił ich od katuszy moralnych 
któreby musieli znieść w słusznem prze
świadczeniu o swej niewinności. Na drugi 
dzień po mordzie zauważyli chłop] z oko
lic Chmielowa kręcącego się nad Wisłą ja 
klegoś włóczęgę. Włóczęga ten w pewnej 
chwili skrył się w krzakach nad brzegiem 
i chłopi nie mogli go znaleźć. Okazało się 
później, że włóczęga ten w panicznym 
strachu wszedł do jednej z przybrzeżnych 

Sś îzawek, utworzonych w tern miejscu po 
rozlewisku Wisły 1 tam 

zanurzony po szyję 
przesiedział 12 godzin. 

Z zapadającym wieczorem zziębnięty 
wyszedł z kryjówki 1 udał się do jednej z 
okolicznych chat, prosząc gospodynię o 
nocleg. Wieśniaczka mając przed sobą ob 
szarpanego i zmokniętego włóczęgę oba
wiała się wobec licznych napadów powta
rzających się w tych stronach przyjąć go 
do domu i odprawiła go. Włóczęga wyszedł 
z chaty, wdrapał się na stryszek chlewu i 
tam przespał przez całą noc. Nad ranem 
zauważyli go kręcący się tam domow
nicy i zawiadomili o tern posterunek, wyra 
zając przypuszczenie, że to może być ów 
osobnik, który zamordował naczelnika są
du. 

Włóczęgę tego przytrzymano 1 w czasie 
przeprowadzonej u niego rewizji znalezio
no 51.50 zł. w bilonie 2-zIotowym. Wobec 
tego, iż w takim właśnie bilonie otrzyma
li urzędnicy wypłatę pensyj, nasunęła się 
policji myśl, że osobnik ten ma coś współ 
nego 

z dokonaną zbrodnią. 
Bez żednych wstępów zapytał go komen
dant posterunku wprost, gdzie ma zrabo
wane rzeczy po zamordowaniu naczelnika 
sądu. 

Osobnik ów , którym okazał się 28-
letni Gabryel Czechura z Woli Baranów 
sklej, zaskoczony tern pytaniem, 

przyznał się odrazu 
de popełnienia morderstwa, opisując 
szczegółowo cały jego przebieg j wska
zując miejsce, gdzie porzucił względnie 
ukrył zrabowane rzeczy. Portfel scho
wał w dziupli drzewa, latarkę elektrycz 
na wrzucił do wody a pugilares skrył 
w ziemniakach na dworskiem polu. 
Wszystkie te rzeczy znaleziono na miej 
scu przez niego wskazanem. Po tym 
sensacyjnym ? niespodziewanym zwro
cie dano znać natychmiast do Tarno
brzega, gdzie władze śledcze prowadzi 
ły dochodzenia przeciwko podejrzanym 
o ten mord. 

Niespodziewana ta wiadomość w y 
wołała duże wrażenie, nadając natych
miast zupełnie inny kierunek całej spra 
wie. Czechurę sprowadzono natych
miast na miejsce czynu przeprowadza 
jąc wizję lokalna, w czasie której zre
konstruował on przebieg tragedii. 

Czechura odsiadywał niedawno ka-

SZCZĘŚLIWI ZDOBYWCY NAGRÓD 
trzydzieste) szóstej serii za uważne czytanie. 

P a t r z s t r . 2-ga 

13-kłnia uczenica zdobyła złotą odznakę strzelecką. 

Jadwiga Jelińska, 13-letnia uczenica 49 Szkoły Powszechnej w Warszawie zdobyła 
złotą odznakę strzelecką w Nauczyc^Iskim Klubie Strzeleckim i uzyskała 373 punkty 
na 400 możliwych z karabinku B.ZLK. 19 Na zdjęciu — wręczanie odznaki przez p 
Jadwigę K i r r r nr-^stawicielkę Ko mendy Głównej Związku Strzeleckiego w ó, 
oecności Zarządu Naczelnego Klubw Strze leckiego i przedstawicielek kobiecego spor j 

tu strzeleckiego. 

rę w więzieniu sadu grodzkiego w Tar 
nobrzegu- Gdy wyszedł z aresztu pozwą 
lał mu śp. nacz. Krzos 

rąbać drzewo u siebie, 
dając mu w ten sposób możność uczci 
wego zarobku. Przy tej sposobności z 
zapoznał się Czechura z trybem życia 
domu Krzosów. W niedzielę 4 bm. licząc, 
że po pierwszym Krzos będzie w posia 
daniu wększej gotówki po otrzymaniu 
pensji znając, że zazwyczaj wieczorem 
schodził do piwnicy wślizgnął się tam 
przed wieczorem. Udało mu się to mimo 
obecności złośliwego psa gdyż ten 

był do niego przyzwyczajony. 
Według własnych słów Czechury przy 
siadł on w piwnicy tylko w celu zagrza 
nia się- Przyświecając sobie zapalonym 
od krzesiwa papierosem znalazł siekie
rę I worek. 

Wyc ią ł siekiera w worku otwory na 
głowę i ręce, ubrał go, aby się zagrzać. 
Siekierę zatrzymał przy sobie w tym 
ce!u, aby na wypadek gdyby go ktsś 
odkrył 1 chciał oddać w ręce policji, 
miał się czeim bronić. 

Około godz. 19.30 zauważył schodzą
cego Krzosa, który przyświecał sobie la 
tarką i szukał czegoś po ziemi. Gdy zbli 
żył się do kąta, w którym on był ukry 
ty, uderzył naczelnika sądu siekierą w 
głowę. Krzos usiadł na ziemi i zaczął 
strasznie jęczeć, 1 obawiając się, aby ję 
ki te nie zaalarmowały kęgoś uderzył 
go jeszcze dwa razy siekierą, gdzie jed 
nak, nie pamiyta. L f a i u r K a u p i n a a na zło 
mię, podniósł Ja 1 przy je] świetle prze
szukał kieszenie ubrania śp. Krzosa. Za 
brał portmonetkę, z tylne] kieszeni port 
fel, zrzucił worek I 

zbiegł okienkiem. 
Obawiając się pościgu, poszedł w kie 

runku pobliskiej Wis ły , gdzie obmył 
ślady krwi , wyjął z portfelu pieniądze 
i porzucił rzeczy na wskazanych poprze 
dnlo miejscach. Pod silną eskortą skute
go w kajdany, odstawiono Czechurę do 
więzienia sądu okręgowego w Rzeszo
wie. Wobec takiego obrotu zwolniono 
natychmiast podejrzanych o zbrodnię. 

Do skierowania sprawy na właściwe 
tory przyczyniła się olbrzymia popularność 
śp. Krzosa i sympatja, jaką go darzyła o-
koliczna ludność, interesując się żywo prze 
biegiem dochodzeń. Chłopi spod Chmielo
wa zwracali baczną uwagę na kręcących 
się w okolicy osobników, a zobaczywszy 
Czechurę mówili: „Może to on?" Zaczęli 
go nawet gonić, a Czechura widząc, że 
są na jego tropie, stracił głowę, ukrył się 
początkowo w zaroślach, bojąc się iść w 
dalszą drogę, co umożliwiło jego ujęcie. 

W Sejmie. 

Przemówienie ministra skarbu prof. Za wadzkiego na plerwszem tegorocznem po
siedzeniu Sejmu, po którem sesja została odroczona na 30 dni. 

D W A W Y R O K I Ś M I E R C I 
• w procesie ukraińskich terorystów. mm 

LWÓW, 8. 11. — Dziś o godz. 4-ej nad 
ranem zapadł wyrok w sprawie członków 
O. U. N., oskarżonych o wywołanie rozru
chów i zbrodnię zdrady stanu, przygotowywa 
nie zamachów terorystycznych I o zabójstwo 
w żółkwi. Narady przysięgłych przeciągnę
ły się do późnych godzin nocnych. Przysięgli 
potwierdzili, co do oskarżonego Hałapana 1 
Kasaraba pytanie w kierunku zdrady stanu, 
podżeganie 

do zamordowania posterunkowego P. P. 
Jacyny 

i usiłowania mordu na osobie dyrektora spół
dzielni ukraińskiej, Hunićira; co do oskarżo

nego Kulikowca — potwierdzili pytanie w 
kierunku zbrodni zdrady stanu i zbrodni mor 
derstwa na osobie post. Jacyny; co do oskar
żonego Matły — potwierdzili pytanie o zbro
dnię zdrady stanu, podżegania do zamordo
wania Jacyny i zamachu morderczego na o-
sobie Humena. 

Po naradzie Trybunału zapadł wyrok, skz 
żujący Hałupaca na 12 lat więzienia, Kasa 
rabę na 11 lat więzienia, Kulikowca i Ma"; 
na karę śmierci, Stójkiewlcza na 10 lat wię
zienia, Mykytiuka i Bohuna na 7 lat więzie
nia, Malinowskija i Waseckę na 5 lat wię
zienia. 

M i m o i i zaniiasl l asem i M f t L 
Napad na właściciela sklepu. 

Wieluń, 8,11 Po odbytym jarmarku 
w Wieluniu— dokonano napadu rabun
kowego na znanego kupca w Wieluniu 
Szczecińskiego— właściciela firmy "Bła 
wat" przy PI . Legionów. 

Po zamknięciu sklepu p. Szczeciński 
zabrawszy pudełko z tytoniem — przy
pominające kształtem kasetę pieniężną 
—udał się do domu. Na podwórzu zatnie 
szkałego przez siebie domu został nie
spodziewanie napadnięty przez jakiegoś 
draba, który potężnem uderzeniem pię
ścią w głowę pozbawił go przytomno

ści— poczem zabrawszy niesione pudeł 
ko z tytoniem zbiegł, sądząc, źe unosi 
całodzienny targ kupca. 

Zawiadomiona o powyższem policja 
prowadzi energiczne śledztwo. 

Dolar 5.26 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.2S, w płaceniu 5.26; dolar złoty w żąda
niu 8.92, w płaceniu 8.91; funt angielski w 
żądani" 26.55 w płaceniu 26.40; rubel zło

ty w żądaniu 4.60, w płaceniu 4.57; marka 
w żądaniu 1.89, w płaceniu 1.88; za 100 
franków francuskich w żądaniu 35, • pła
ceniu 34.90. Bank Polski w godzinach ran
nych kupował dolary po 5.25. 

Protest przeciw straceniu dwu rewolucjonistów. 

Poważne utarczki n a p n e d m i e ś u a d i Madrytu 
Robotnicy porzucający pracę będą oddawani pod s ą d w o j e n n y 

PARYŻ, 8. 11 — Z Madrytu donoszą; 
Jako protest przeciwko straceniu dwóch re
wolucjonistów, anarchistyczno - syndykali-
styczna konfederacja pracy 

proklamowała strajk powszechny. 

OSTRZEŻENIE l 
Wobec tego, że ukazały się. w sprzedaży 
stalówki pod nazwą „Bankowe", które 
nie mają nic wspólne go ze znanemi 
dotychczas n i e z r ó w n a n e j d o b r o c j 
i trwałości stalówkami tej samej nazwy 
ostrzegamy naszą Szanowną Klientelę, 
ie oryginalne stalówki „BANKOWE", 
są tylko z firmą „A. J. O s t r o w s k i " 
Wszelkie inne stalówki z tą nazwą są 
małowartoścłowem naśladownictwem, ce-
en> wprowadzenia klientów w błąd. 

Z poważaniem 
A . J O S T R O W S K I S-cy 

Łódź, Piotrkowska 55. 

W samym Madrycie strajk ten, niepopierany 
zresztą przez socjalistów, objął bardzo nie
wielką liczbę robotników. Kursują normalnie 
tramwaje, autobusy 1 taksówki, sklepy są o-
twarte. Rząd przedsięwziął poważne środki 
ostrożności. Według niesprawdzonych infor-
macyj stan ochrony wzmocnionej został prze
dłużony na miesiąc. 

Pod wieczór doszło do poważnej utarcz
ki pomiędzy strajkującymi anarchistami a 

gwardją cywilną na jednem z przedmieść 
Madrytu. 

W Barcelonie strajk ogarnął 
dużą liczbę fabryk 

i zakładów mechanicznych. Władze dokonał) 
wielu aresztowań wśród robotników, któr/ 
zmuszali łamistrajków do porzucania pracy 
Gen. Batet zapowiedział przez radjo, że ro
botnicy, porzucający pracę, będą ścigani ja
ko winni buntu i oddawani pod sąd wojenny. 

Już wkrótce na łamach „Echa" ukaże się 
emocjonująca powieść 

P t. 

znanej naszym czytelnikom w y b i t n e 
autorki p. A n a s t a z j i D r e w n o w s k i e j 
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J Em. ks. kardynał prymas Hlond w Rzymie. 
Uroczysta koronacja obrazu N. Jiarii Panny Pcko u. 
MIASTO WATYKAŃSKIE 8 listopada. 

Wczoraj przybył do Rzymu z Neapolu 
JEm. Ks. Kardynał Prymas Hlond powraca 
jacy z Międzynarodowego Kongresu Eucha 
rystycznego w Buenos Aires. JEm. Ks. Kar 
dynał zamieszkał w salczjańskiem kolcgjum 
N. Serca Jezusowego. Przed odjazdem do 
kraju Ks. Kardynał Hlond weźmie udział 
w międzynarodowym kongresie prawni

czym w Rzymie, a w nadchodzącą niedzie
lę dokona 

uroczystej koronacji obrazu 
N. Marji Panny, czczonego w kościele 
Santa Marla delia Pace (N. Marji P. Poko 
ju). Z tytułem tego kościoła związana jest 
jak wiadomo, godność kardynalska JEm. 
Ks. Prymasa. 

S t r a j k s z k o l n y w G r a j e w i e 
1 — * — » — T R W A N A D A L . — — 

Grajewo, 8 listopada- — Przed kilku 
dniami rodzice wysiali delegacie do ku 
ratora okręgu szkolnego w Brześciu 
nad Bugiem- W kuratorium powiedzia 
no delegacji, że nauczyciele żydowscy, 
będą uczyli nrdal. że jeżeli dzieci nie 
pójdą do szkoły, to te. które uczęszczają 
do szkoły, beda złączone w pewnych 
klasach a zbywający nauczyciel 1 nau

czycielki zostaną przeniesieni na Pole
sie. 

Po zakomunikowaniu tego rodzicom 
przez delegację rozgoryczenie rodziców 

Jeszcze sie wzmogło. 
Trkże rodzice w Rajgrodzie, w 

Szczuczynie i w Kolnie nadal protestują 
u władz szkolnych. 

tai pokrajał brzytwa i narzeczona. 
KATOWICE, 8. 11. — W Katowicach, 

mleczarz, 22-letnl Franciszek Mak z Zeleza 
(Wojciechowskiego 74) zaczepił na ni. Ml-
kołowskie] swą b. narzeczoną, 22-Ietnlą Soł-
tysównę, i wszczął z nią podczas rozmowy 
ostrą sprzeczkę. 

Nagle w czasie gwałtownej kłótni, Mak 
wydobył spod płaszcza ostry nóż kuchenny, 
który zatopi! S. w plecach, przyczem zadał 

je] ranę na 25 cm. głęboką. Ponadto zadat 
jej Mak kilka gwałtownych cięć brzytwą 

po twarzy 1 głowie. 
Ciężko ranną 1 broczącą krwią ofiarę sce

ny zazdrości odstawiono natychmiast do szpi 
ta!a miejskiego, gdzie pozostała pod opieką 
lekarska. Maka przytrzymano i oddano w rę
ce policji, która odebrała mu nóż i brzytwę. 
Brutala osadzono w więzieniu. 

Wzrost liczby ubezpieczonych 
w Ubezpieczalniach Społecznych.* 

Cody fakirów i fcypnoryznta 
są ole jn ie doslepn. dla wszystkich 
Jak uywołać weta, tnleg t blysaa. l . 
ce w pokoju, pnruszat przedmioty ni 
ortli :;łisc. hypnntyzowac wzrokiem, 
zdobyć czyjąś mlioSi-, stać się niewi
dzialnym, z puMrj czapki wy|ą< 12 ży
wych gołębi, przepowiedz lec wygrana, 
na M a f i i , cudownym lejkiem wyto
czyć z ghiwy beczkę mindu. sprawić, 
uby zwykły talerz tańczył, zegar fru
wał w powietrzu, e butelkę pl«wala 
arje. Wysyłamy cały k u n , e ty l i 457 
nowych sriis.ic. produkcyj (w 8 tomach 
pięknie Ilustrowanych! po otrzyma
nia t l . z . pobraniem 1.20 drotej 

Adr.: Skl. mag. „Perlectwatch". 
Warszawa. PI. Napoleona, skr. 808-E. 

Warszawa, 8 listopada — Według 
ostatnich obliczeń, ilość ubezpieczonych 
we wszystkich ubczpieczalnach spo -
łecznych na terenie całego kraju wvno 
sił? w czerwcu rb. 1.701.838 osób, za-
trudniowych 

w 483.277 zakładach pracy 

W i o s n a c z y z i m a ? 
Stan pogody w Łodzi. 

ł ód/ , 8 listopada. — W dniu dzisiej
szym 8 rano temperatura wynosiła 7 
stopni powyżej ztra. (Najniższa tempera 
ture. w nocy — 4 stopnie powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wyka
zywał ciśnienie 740,6 milimetra. Tcudcn 
cja barometryczna — stan stały ciśnie 
nia-

Wiatry wschodnie z szybkością do 5 
metrów na sekundę. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie 
o przejściowem zachmurzeniu. 

W liczbie tej znajduje się 1.428.148 ro
botników i 273.690 pracowników umy
słowych. 

W ciągu osatniego półrocza liczba u-
bezp ;cczonych w ubezpieczalniach spo
łecznych wykazuje znaczny wzrost, mia 
nowicie w styczniu rb. wynosiła ona 
1.309.747 osób z 303-618 zakładów pra
cy. 

KXmi\ miesięcznie 
n a ś w i a d c z e n i a e m e r y t a l n a 

r o b o t n i k ó w . 
WARSZAWA, 8. 11. — Miericczna suma 

świadczeń emerytalnych, wypłacanych robot
nikom przez Zakład Ubezpieczenia Emerytal
nego Robotników, utrzymuje się w granicach 
około 1.000.000 złotych. 

W okresie od marca do czerwca r. b. wy
płacono z tytułu tych świadczeń (renty Inwa
lidzkie, wdowio i sieroce) sumę 3.202.724 
złotych, w lipcu r. b. 909.891 zł. 

Emeryt kolejowy po spożyciu śniadania 
powiesi! się na haku. 

Z Poznania donoszą: 
Mieszkańcy kamienicy orzy ul. Spo 

ko.nej 2 zrsbfli zaalarmowani wiadomo 
ścią o popełnieniu samobójstwa ptzez 
powieszenie em. kolejarza 43-letnicgo 
Jana Wiśniewskiego. 

Na miejsce wypadku wezwano D O -
gotowie ratunkowe, którego lekarz mi 
mo natychmiastowych zrbiegów nie 
zdołał powrócić do życia desperata. Co 
było powodem targnięcia się na życie, 
nie zdołano ustalić, gdyż jak twieidzą 

domownicy, denat od setnego rana cie 
szył sie 

dobrym humorem. 
Po spożyciu śniadania udał sie do swe 
ZO pokoju, w którym się zamknął na 
klucz. Przypuszczano, że chce się prze 
spać. Ody przez dłuższy czas nie dawał 
znaku życi?, otwarto przemocą drzwi i 
oczom domowników przedstawił sl? o-
kropny widok. Na haku, wbitym w 'cla 
nie. wisiał Wiśniewski. Wszelka pomoc 
okazała sie spóźniona. 

Zdarzenia i wypadk i 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) W Atoskwie odbyły się uroczystości 
z okazji 17-ej rocznicy powstania państwa 
sowieckiego. 

(—) Herriot otrzymał kilka listów z po
gróżkami śmierci spowodu opozycyjnego sta 
nowiska ministrów radykalnych wobec pla
nu rciortny konstytucji francuskiej, wysunię
tego przez Doumcrgue'a. 

(—) Z dniem 1 stycznia 1935 r. zostaje 
obniżona towarowa taryfa kolejowa, przy
czem obniżka obejmie przeważnie te towary, 
których wartość jest dość niska, a przewóz 
dość kosztowny. Globalna suma redukcji wy 
mesie prawdopodobnie 20 procent. 

Danina szkolna od mieszkań obejmie 
wszystkie mieszkania w Polsce, a więc i te 
mieszkania, które nic płacą podatku m.csz-
kaniowego, mianowicie zwolnione do roku 
11)40. jako nowe oraz izby chłopskie. 

Nowy podatek od cukru wyniesie osiem 
i pól grosza na kilogramie. 

(—) Samolot pasażerski, kursujący na 
linji Królewiec — Berlin, po przeleceniu nad 
Gdańskiem, zmuszony był do lądowan.a wpo 
bu/u miejscowości Gross Rakctt o 20 kim. 
na poludnio - zachód od Laucnburga. 

Z niewyjaśnionych dotychczas przyczyn 
samolot przy lądowaniu spadł na ziemię, 
przyczem znajdujące się w nim pięć osób po
niosło śmierć na miejscu. 

(—) Między Plochocincm a Ożarowem 
pod Warszawą trzech zamaskowanych ban
dytów wtargnęło do wagonu ambulansowe
go pociągu osobowo .. towarowego Nr. 514 
i steroryzowawszy obsługę rewolwerami zra
bowali kasetkę żelazną, zawierającą 88-000 
złotych. Po zatrzymaniu pociągu zbiegli przy 
pomocy furmanki i kasę, po opróżnieniu, wy
rzucili w odległości jednego kilometra. 

(—) Spowodu choroby wojewody Hauke-
Nowaka sprawa zatwierdzenia wyborów 
łódzkich uległa ponownemu zawieszeniu. 

(—) Sad Okręgowy w Łodzi skazo! braci 
Ottona i' Roberta Raó^e^e*Zgierza za złośli
wą upadłość na rok więzienia każdego. 

(—) W związku z ujawnieniem pewnych 
przekroczeń natury służbowej zwolnieni zo
stali z zajmowanych dotychczas stanowisk 
dwaj urzędnicy Sądu Grodzkiego w Łodzi: 
Piotr Gorzkicwicz i Marjan Cent. Zwolniony 
został również woźny tego Sądu, Roman Le
bioda. 

(—) Od połowy bieżącego miesiąca pla
cówki Pożyczki Narodowej wydawać będą 
obligacje subskrybentom, którzy wpłacili na
leżność w dłuższych ratach. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy 

Trzydziesta siódma seria nagtfj 
za uważne czytanie 

Słowo z umyślnym błędem (cvtra) na 4 stronie wyciąć • rachować. 

Co tydzień 11 nagród! 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłaty W WYSOKOŚCI S OROS7Y koper: 
otwartych, leżeli beda zawierały naklc fone wycinki BF7 DOPISKÓW. Czy
telnicy nasi mogą wiec odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za oplata pocztowa 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

konerty. 

S Z C Z Ę Ś L I W I Z D O B Y W C Y N A 6 M J 
trzydziestej szóstej sera za uważne aMm*. 

Nagrody za uważne czytanie trzydzie
stej szóstej serjl przypadły w udziale na
stępującym Czytelnikom: 

PIERWSZĄ NAGRODĘ W KWOCIE 23 
ZŁOTYCH otrzymał p. Szymon Zakonnik, 
Łódź, ul. Piramowicza 15. 

DRUGĄ NAGRODĘ W KWOCIE 20 
ZŁO iv CU otrzymał p. Mieczysław Rosiń
ski Łódź. ul. Lcgjonów 52. 

IK/.EC1Ą NAGRODĘ W KWOCIE 15 
ZŁOTYCH otrzymał p. Czesław Borkowski 
Łódź, Fijałkowska 30. 

CZWARTĄ NAGRODĘ W H7/OCIE 5 
Z Ł O i v CU otrzyma! p. Józcl Kamiński 
Pabjanlce, Krótka 15, m. 7. 

PIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 6 ZŁO 
TYCH otrzymał p. Erzy Fiało Lodź, Kiliń
skiego 218. 

SZÓSTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁO 
TYCH otrzymał p. Roman Bajer Zgierz, 
ul. Piątkowska 22. 

SIÓDMĄ NAGRODĘ W KWOCIE J 
ZŁO i v CU otrzymała p. Zofja Wiśniewska 
Warszawa, ui. Młynarska 12 m. 43. 

OSMĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁO
TYCH otrzymała p. Marta Leśniak Łódź, 
Kilińskiego 205. 

DZIEWIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 
ZŁOTYCH otrzymał p. Henryk Torgelsk*. 
Ozorków, ul. Krzcszewska 37. 

UZ.IES1ĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 
ZŁOTYCH otrzymała p. Janina Michałow
ska Ozorków, Wspólna U . 

JEDENASTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 
ZŁOTYCH otrzymała p Henryka Sadłow-
ska Łódź, ul. Pomorska 128. 

(Cytry ukryte były w następujących 
Ctswach: kilku, wlersz2ch, wieczorom. 
4ilku, KaszSn, iU6, wierszac7). 

Po odbiór nagród zgłaszać się należy 
w administracji przy ulicy żwirki 2 lub 
tiljl przy ulicy Piotrkowskiej 11 w godzi
nach od 17 do 19 popołudniu. 

Mcracfa Mmnmmw p ą M i 
Krzyżami Zasługi. 

Łódź, 8 listopada. — W niedzielę, 
w rocznicę Niepodległości, w sali recep 
cyjnej Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi 
udekorowani zostaną przez p. wojewo
dę Haukc-Nowrka Krzyżami Zasługi na 
stępujący funkcjonariusze policji pań -
stwowej: Asp. Zygmunt Brylak, asp. Jó 

zef Sitkowski. st. przód. Stanisław Paw
licki st. przód. I. Pomorski, st. przód- Fe 
liks Rutkowski, przód Juljan Andrzejew 
ski. przód. Wacław Arabski, przód- łan 
Reszke, st. poster. Stanisław Jach I st. 
poster. Feliks Maniak. 

Kronika pogotowia , 
LODŹ 8 listopada. W dniu wczoraj

szym w godzinach popołudniowych w 
mieszkaniu rodziców przy ulicy Małopol
skiej 13, pozbawiony dozoru rodzicielskie
go poparzył się wrzątkiem dwuletni Leopold 
Bruncz, syn bezrobotnego. 

Chłopczyk odniósł oparzenia twarzy i 
klatki piersiowe). Ofierze wypadku udzielił 
pu/wszej pomocy lekarz miejskiego pogo
towia ratunkowego. 

Na ulicy Piotrkowskiej przejechany 
przez samochód odniósł ogólne obrażenia 
ciała oraz złamanie obojczyka Tadeusz Ni 

P u s t k i w w i t r y n i e j u b i l e r a 
P—M Kradzież zza krat. 

Ze Starogardu donoszą: 
N?d ranem dokonano w Starogardzie 

kradzieży na szkodę jubilera (firma Pest 
kej-

Niewykryci dotąd sprawcy po zga
szeniu lamp ulicznych, rozbili przy po 
mocy zawiniętej w szmaty sztaby żelaz 
nej podwójne okno wystawowe, poczem 
przez okratowanie ochraniające wysta
wę wybrali z okna cenną biżuterie, w 
postaci zegarków, brylantowych pierś

cieni, bransoletek i tp. wartości 
okoln 10 tys. zł. 

Włamywacze spłoszeni przez zbliża 
jącego sie stróża zbiegli z łupem, pozo 
stawicjąc na miejscu włamania jedynie 
sztaby żelaza. Okna wysuwowe były 
ubezpieczone. 

Fakt niezwykłej kradzieży dokona 
nej w centrum miasta, wywołał wśród 
mieszkańców żywe poruszenie. 

Kurs higieny dla woźnych szkół 
W klasach musi bjŁ porządek. HBB 

ŁÓDŹ, 8 11. —- W związku z fatalnym 
stanem h:gjenicznym szkol powszechnych w 
okręgu łódzkim, na co zwrócił uwagę wizy
tator Kuratorjum Warszawskiego, dowiadu
jemy się, że na szczęście opinja ta nie odno
si się do szkół powszechnych naszego miasta 

Liczba lokali szkolnych w Łodzi z roku 
na rok wzrasta i to zarówno nowych jak i 
przebudowanych. W tym roku oddano do 
eźytku nowowzniesione szkoły powszechne 
przy ul. Roklcińskie] 46 1 Sędziowskiej 6'8. 
Ponadto wymieniono kilkadziesiąt klas w do
mach mieszkalnych. Domy te się z gruntu 
przerabia i remontuje, aby użyteczność ich 
syta na pożądanym poziomie. 

Wszystkie dzieci w wieku szkolnym zo
stały w szkołach uplasowane. Miejsce zawsze 
musi się znalęjc,/ 

Pojedynei buliaa z... po.ag.em 
™ ! K o ł a lokomotywy zmiażdżyły zwierzę. S I 

Z Tarnowa donoszą: 
Buhaj Stanslawe Klimka z Ciężkowic 

zdenerwowany przeraźliwym gwizdem 
lokomotywy pociągu, zdążającego z 

Tarnowa do Krynicy, pedetn pobiegł to 
rem naprzeciw pociągu w kierunku loko 
motywy Koła parowozu literalnie zmiaż 
dżyty wojowniczego buhaja. 

Ż Y C I E PABJAN1C. 

Pabianicki 
•5? Małżeństwo 

Sinobrody, 
„na pr 

Adam Bednarski, lat 56 zamieszkały I bijąc Je i maltretują*, by w ten sposób 
przy u. Trębackiej mieszkał wspólnie z j zmusić do opuszczenia mieszania. 
Wandą Hettich, lat 35, W nieślubnem I Sąd uznał, że 3-letnie wspólne poży 

Jeśli chodzi o opiekę lekarską w łódz 
kich szkołach miejskich, to obsługuje je 
23 lekarzy. Tak samo w porozumieniu z 
ubezpieczalnią społeczną dzieci łódz
kich szkół powszechnych korzystają z 
przychodni dentystycznych. 

Aby szkoły utrzymać w hygłenicz-
nym stanie uruchomiono pierwszy w 
Łodzi kurs dla woźnych, na którym u-
dziela im się niezbędnych wiadomości z 
dziedziny higjeny i udziela praktycz
nych wskazówek jak utrzymać klasy 
szkolne we wzorowej czystości i po
rządku. 

Kursy te są nadal kontynuowane. U-1 
częszczają na nie obowiązkowo woźni 
szkól MIEJSKICH, 

małżeństwie. Małżonkowie jakiś czas 
żyli w zgodzie ku obopólnemu zadowolę 
niu Atoli po 3 latacb wspólnego i przy
kładnego pożycia na horyzoncie pojawi 
ły się chmury. Która strona zawiniła!— 
trudno określić, bardziej prawdopodob
ne jest, te Bednarskiemu sprzykrzyła 
sie już współlokatorka I postanowił jej 
sie pozbyć. Hettich uprzedziła zamiary 
swego kochanka i podczas jego nieobec
ności wyniosła się z mieszkania, zabie
rając z sobą 

200 złotych w gotówce, 
weksel, sporo Karderoby, kołdry kos/u 
le. dewizkę itp. Po powrocie do domu, 
Bednarski na widok opustoszałego mJe 
szkania wszczął a'arm i przed policją 
eskarży? swą kochankę o kradzież. 

W rezultacie Wanda Hettich stanęła 
przed sądem GRODZKIM w P.,banicach. 
oskarżona o dokonanie kradzieży na 
szkodę Bednarskiego. Na przewodnie 
sądowym wyszło na jaw wiele s/crepó 
łów, które w wysokim stopniu skompro 
miłowały Bednarskiego oświetlając go. 
tako pabianickiego Sinobrodego, posia
dającego KILKANAŚCIE kochanek. Z ko-
ciiajikami temi również ocliodzij SIE lx 

cie przy zarobkowaniu obopólnem 
stworzyło również dobytek wspólny, 
mogący być własnością obojga i z tego 
względu oskarżoną Wandę Hettich u-
wolnił do winy i kary. 

ZŁODZIEJE GRASUJĄ 
W porze pocnej do ogrodu kuchar

skiego Ignacego przy ul. Karolewskiej 
14 dostaM się niewykryci dotychczas 
sprawcy i skradli mnóstwo owoców o-
raz kwiatów. Złodzieje zniszczyli zara
zem plantacje kwiatów i wyrządzili o-
gółem znaczne szkody. 

Z mieszkania Heleny PolcśneJ. zamie 
szkalej w Pabjanicach przy ul. Zachod
niej 6, podczas nieobecności właściciel
ki złodzieje skradli znajduiącą się w 
mieszkaniu bieliznę i pościel z łóżek. 

KRADZIEŻ W KOLUMNIE. 

Niejakiemu Tokarowi Janowi, za
mieszkałemu w Kolumnie pod Pabiani
cami ukradziono w nocy z komórki ro
wer, oraz 17 kurczaków. Dochodzenie 
DROWATUI posterunek P. P. w Kolumnie 

pożarów i kradzieży. 
kici, zamieszkały w Chojnach przy ulic) 
OJyiica 39. Poszkodowanemu udzieli! 
pierwszej pomocy lekarz miejskiego pogoto 
w*a ratunkowego. 

Na ulicy Polne] usiłowała pozbawić się ły 
cia przez wypicie 

większe] dozy jodyny 
24-letnla Aniela Sitczak, nlewlrdomego 
miejsca zamieszkania. Despr-atkę przewie
ziono na kurację do szpitala. 

W bójce przy ul!:y Lutomlerskle] od
niósł ogólne obrażenia ciała Chalm Wojł, 
zamieszkały w Aleksandrowie. Lekarz po
gotowia udzieli! mu pierwsze] pomocy. 

Ubiegłe] nocy z m!eszkan*a ts ~Jy Do-
rozynskiej, przy ulicy Kraszewskiego 10 
skradziono garderobę wartości 400 zło
tych. Na ślad sprawców kradzieży nic 
natrafiono. 

Z biura przy ulicy Piramowł-za 10 Ja
ninie Zasadzkle], zamieszkałe] przy ulicy 
Piotrkowskie) 106, skradziono torebkę ra-
wierającą 85 złotych w gotówce. 

Ż Y C I E Z G I E R Z A . 
ZŁODZIEJE P R Z E D SADEM. 

W dniu wczorajszym na wokandzie 
Sądu Grodzkit-ąo w Zgierzu znalazła się 
sprawa Jana Zimnego Franciszka Nowa 
kowskicgo i A. Długołęckiego zamiesz
kałych w Głownie, karanych kilkakrot
nie za kradzieże, oraz Maszy Goldwas-
scra, będącego w zawieszeniu za paset 
stwo. Pierwsi trzej oskarżeni byli o dc 
konanie włamania w nocv z 30 na 31 
sierpnia br. do mieszkania Arbuza Wol
fa i kradzież 6 kożuszków, pierzyny, pc 
duszki i główki od maszyny do szycis 
czapek. Powiadomiona o tern policje 
wszczęła dochodzenie, w wyniku czego 
znaleziono na strychu u Maszy Goldwas 
sera kupione przez niego od złoczyńców 
1 ożuchy i w koniczynie ukrytą główkę 
od maszyny. Do winy żaden z nich się 
nie przyznał. Sąd po przesłuchaniu licz 
nych świadków składających obciąża
jące oskarżonych zeznania ogłosił w y 
rok, mocą którego Jan Zimny i Fr. No 
wakowskl skazani zostali po roku wie 
zienia. Maszę Go'dwassera za paser
stwo na rok więzienia, 200 zł. grzywny 
i 60 zł. tytułem kosztów sądowych. Dłu 
gofęckre^o zaś uniewinniono. 

ZATELTFONUI ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „F.ch r' 
od jutra w domu. Prenumera! 
zamawiać można poczynaiąc o t 

każdego dnia miesiąca. 

http://po.ag.em


Nr. 207 

potem zobaczymy! Najpierw zwycięstwo -

Kobiety w życiu bohaterów. 
Po raidzie australijskim, 

Londyn, w listopadzie 
Angtidcy riekiedy dostarczają obser

watorom cichawych niespodzianek U-
chodzą za ludzi zimnej krwi , o opanów a 
nych nerwach, i niepodatnych do entu
zjazmu. Jednakże wystarczy, by ktoś 
spośród nich dokonał nadzwyczajnego 
wyczynu sportowego lub pobił jaki słyn 
ny rekord światowy, a natychmiast ca 
ły ogół angielski 

trać? swoją rezerwę, 
zapomina o panowaniu nad sobą i na 
łeb, na szyję, urządza wielką manifesta 
cje na cześć bohatera. A Jeżeli jak w da 
Dym wypadku po raidzie Londyn — 
Melbourne, bohaterowie (Scott t Black) 
bawią w Australji, hołdy odbierają ich 
żony, matki lub narzeczone. 

Pani S::ctt, którei już nie dano spać 
spokojnie, ani krążyć swobodnie po uli
cach Londynu lub w okolicach stolicy 
od tego entuzjazmu uciekła do Paryża, 
korzystając z pierwszego samolotu pasa 
żerskiego. 

Mrs. Scett jest Australijką, młodą, 
przystojną kobietą jasną blondynką i 
jak słyszymy, zachwycona jest Pary
żem, którego dotąd nie znała, tak dalece 
że ma zamiar dłużej pozostać w stolicy 
francuskiej. Bawi tutaj u swej koleżanki 
z czasów szkolnych, także Australijka 
pani Ashlangui, żony znanego tennisi-
sty. Czeka tutaj na męża. którego spo
dziewa się spowrotcm około świąt Bo
żego Narodzenia, i odpoczywa po owa
cjach londyńskich. 

Wobec tego, że drugi bohater raidu. 
Campbell Black, jeszcze nic posiada mał 
żonki, objawy entuzjazmu społeczeń
stwa angielskiego ześrodkowafy się 

na jego matce. 
Do domu rodziców Blacka napływają 
imienne powinszowania, imienne i ano
nimowe dary, a wszystkie z dedykacją: 
"Do najdumniejszej na świecie matki". 

Ponadto postać Campbella Blacka o-
tacza aureola romantycznej historji miło 
Snej. Lotnik pokochał utalentowaną arty 
stkę — Plorence Desmond i jeszcze 
przed wyjazdem swym na raid złożył 
Jej w daninie serce i rękę. Przystojna 
artystka jednakże na podobieństwo Isol-
,'dy. dla której kochanek przebił Morliol 
ta, lub Brunhildy, dla której Sigurd rzu
cił się w ochraniające ją płomienie — 
otóż p. Desmond kandydatowi do swej 

ręki postawiła warunek: "Najpierw z w y 
eicstwo, a potem zobaczymy . Jeszcze 
w przeddzień starta Black ponowił swą 
prośbę, lecz dopiero wówczas, gdy u-
śmieclmięta artystka przekonała się, że 
żona bohaterskiego lotnika nazawsze 
pozostanie opromieniona Jego sławą, 
przesłała mu swą triumfalną zgodę po
przez obszary lądów i oceanu. 

Jakkolwiek cząsteczka sławy Blacka 
już dostała się jego narzeczonej, która 
zasłabłszy podczas przedstawienia, c-
statnio poddać się musiała małej opera
cji (ze szczęśliwym wynikiem) sa oso
by, które zachowanie jej 

poddają krytyce. 
Niewątpliwie jest piękną roOą dla ko 

biety być inspiratorką odwagi i wyczy 
nu męskiego. Z pewnością również przy 
padnie idealistom do gustu, że podczas 
ciężkiego przedsięwzięcia sportowego, 

wymagającego skoncentrowania wszyst 
kich sił. bohaterski lotnik nosił idealnie 
w sercu "barwy swej damy". Wszyst
kie kobiety powitają z uznaniem hołd 
dla wybranki, który dowiódł siłv uczu 
cia i nieustraszonego męstwa. 

Jednakże wiele też jest kobiet, zda
niem których krótkie "yes" miss Des
mond, wypowiedziane przed wyjazdem 
lotnika, 

byłoby bardziej ludzkie 
i bardziej kobiece zwłaszcza. . . 

I ;ny także sądzimy, że gdy miss Des
mond zostanie panią Black, pozna praw 
dziwę uczucie, prawdziwy ból i praw
dziwą radość, zrozumie wówczas sens 
słów, często słyszanych przy ślubach 
angielskich, gdy kapłan łączy małżon
ków: "for better, for worse" czyli 
dobre i złe dni życia. 

Buli. 

5 0 0 D O L A R Ó W Z A G Ą B K Ę 
pozostawioną w brzuchu operowanej. 

na 

Wielka awantura o 2 zera. 
Czek przyjaciółki miljonera. 

Mówi się często z dumą, że jest 4 czy 
5 miljonów Polaków w Ameryce. Ileż wo
bec tego powinno być na tyle miljonów 
polskich dusz — pism polskich. Jeżeli się 
weźmie za przeciętną normę 5 osób w ro 
dżinie — to łączna cyrkulacja polskich cza 
sopism powinna wynosić od 800 tysięcy 

do miljona egzemplarzy. 
Tymczasem fakty mówią co Innego. 
„Foreign Language Iniormatlon Servi-

ce" podaje ,że liczebność prasy polskiej na 
wyrhodżtwie zmalała. Obecny stan przed
stawia się jak następuje: dzienników 13, 
tygodników 52, półtygodnlków 1, dwutygo
dników 1, miesięczników (magazynów) 5, 
razem 12. 

A łączny nakład tych wszystkich pism 
nie wynosi więcej 

jak 500.000 egzemplarzy, 
włączając w to urzędowe organy naszych 
organizacyj. Więc gdzie reszta? 

Odbył się zjazd kuplectwa polskiego 
ze stanu Michigan, na którym zapadła bar 
dzo pocieszająca uchwala. Mianowicie po
stanowiono utworzyć wielki powszechny 
związek wszystkich kupców polskich w 
Ameryce, obejmujący istniejące już związ
ki kupieckie po rozmaitych miastach. I po 
stanowiono następnie wysyłać młodzież ku 
plecką z Ameryki 

na studja do Polski, 
a nadto zawiązać nici łączności z organi
zacjami w Polsce dla stworzenia handlu 
wymiennego między Ameryką a Polską. 

Franciszka Stawacka z Jersey City o 
trzymała 500 dolarów 

jako odszkodowanie za gąbkę 
pozostawioną w jej brzuchu przez lekarza 
po operacji. P. Stawacka zaskarżyła leka
rza, który się tłumaczył, że obowiązkieir 
pielęgniarki jest obliczyć wszystkie przed
mioty użyte przy operacji. Najwyższy sąd 
jednak przyznał, że to wina lekarza i Sta-
wackiej należy się odszkodowanie. 

Dwie firmy amerykańskie, a mianowicie 
Alanhattan Overseas Co, oraz America -
European Trading Ca, zajęły się bezpośrc 
dnim importem chmielu z Polski i pierw
sze ich próby zostały uwieńczone zupełnem 
powodzeniem. 

W wielkim banku w San Francisco zja 
wiła się młoda, piękna i elegancka dama, 
wylegitymowała się jako Mary Hopkins 1 
przedstawiła czek 

na sumę 500 tysięcy dolarów. 
Urzędnik, który przyjął czek, poprosił, aby 
chwilkę poczekała, gdyż papier musi być 
przed wypłatą zbadany. Wkrótce potem 
przybyli do hallu bankowego dwaj policjan 
ci i oświadczyli damie, że jest aresztowa
na, gdyż według zdania banku 

czek został sfałszowany. 
Mary Hopkins była ogromnie oburzona 

: nic chciała iść z policjantami. Gdy udało 
•fiy ja uspokoić, opowiedziała, że otrzymała 
ten czek, wystawiony na jej nazv< isko w 
ore. encie od miljonera J. B. Lankeshira na 
rok j_ized jego śmiercią. 

Kwota miała być płatna równo w mie
siąc po zgonie wystawcy. Lankeshir uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi, a mianowicie 
zginął w katastrofie automobilowej. Panna 
Hopkins zgłosiła się w banku 

w terminie płatności. 
Bank twierdzi ze swej strony, że czek 

opiewał tylko na 5.000 dolarów i został 
sfałszowany 

przez dopisanie dwu zer. 
Na tej podstawie wygotowano przeciw 

posiadaczce czeku akt oskarżenia. Ponie
waż utrzymuje ona z wielką encrgją i upo 

rem, że jest absolutnie niewinna, zajęła 
się tą sprawą prasa amerykańska, a najwy 
bitniejsi grafologowie Ameryki przeprowa
dzili ekspertyzę z powiększonej fotografji 
spornego czeku. 

Zdania tych znawców są narazie po
dzielone i nlewladamo dotąd, czy czek zo
stał naprawdę wystawiony na tę fantastycz 
ną sumę, czy też „pomnożono" go stokrot
nie po śmierci miljonera. 

Policja stwierdziła, że Mary Hopkins 
była naprawdę od kilku lat przyjaciółką 
Lankeshira 1 dostała od niego wiele upo
minków 

nawet bardzo kosztownych. 
W San Francisco oczekują z ogromnem 

zainteresowaniem jej procesu, który odbę
dzie się w przyszłym tygodniu. 

Polsku Fabryka Wyrobów Gumowych 

najiepaze t cojleoszych. 

Dwaj egzekutorzy podatkowi 
w roli bandytów, 

W miasteczku granicznem Tanteni (Ra-
munja) dwaj bandyci napadli na dom kup
ca twanicza. Napastnicy skrępowali kupca 
sznurami i w jego oczach 

zniewolili 65-letnią żonę, 

poczem zabrali 60.000 lei i zbiegli. Pod 
zarzutem dokonania tego ohydnego czynu 
policja aresztowała egzekutorów podatko. 
wych Hrymaluka i Sumańsklego. 

M ą ż c h c i a ł z g i n ą ć 
z ręki rannej żony. 

W jednem z mieszkań przy nl. Seguicr 
w Nimes rozegrał się krwawy dramat mał
żeński. Wiktorja Del Bucchia żyła w sepa
racji ze swym mężem, który z nią obcho
dził się brutalnie. Oncgdaj Del Bucchia zja 
wil się w mieszkaniu swej żony i usiłował 
ją nakłonić do powrotu. Niewiasta 

odmówiła. 

Wówczas Del Bucchia wyciągnął rewolwei 
i oddał do niewiasty dwa strzały, ranią* 
ją bardzo niebezpiecznie poczem położył 
się obok swej ofiary na ziemi i dał jej re 
wolwer każąc kobiecie strzelać do siebie. , 
Niewiasta strzeliła i zraniła męża w brzuch! 
Rannych przewieziono do szpitala. Stan ko/ 
biety jest beznadziejny. 

Piotr FlorJaAskl 
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P O W I E Ś Ć 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Bolek Urban student leśnictwa zaręczył 

*ię potajemnie z Zulą Izdorską, córką zu
bożałej hrabiny, która nie straciła jednak 
swej dumy rodowej. Zawiadomiła matkę o 
swoich zaręczynach. Matka była przerażo
na. Widząc jednak upór córki i dowiedziaw 
szy się, że Urban ma jeszcze dwa lata stu
diów przed sobą pozornie ustąpiła. Udała 
Jię do swej znajomej Karwiczowej o pomoc 
Ta wystrała sie dla Zuli o posadę sekretarki 
U bogatej bankierowej londyńskiej p. Wil
mate, Polki z pochodzenia. 

Piękna Zula została wprowadzona w to 
Jjfarzystwo i wywarła duże wrażenie na sir 
Thomasie, przyjacielu bankiera. 

Udawał, że jest mu obojętną, ale zawsze 
•tarał się z nią spotykać. 

Zula pisała pod dyktando bankierowej, 
która bawiła sie w literatkę, powieść. Po
trzebna jej była książka Rabindranath Tagore 
. Zula udała się po książkę do siedziby sir 
Thomasa, który był nieobecny, ale wkrótce 
Po iej przybyciu, nadjechał. 

Sir Thomas skorzystał ze sposobności i 
oświadczył się o jej rękę. Zula jednak nie 
Przyjęła go, powołując się na swe narzeczeń-
*two z Urbanem. 

Sir Thomas zaprosił rodzinę Wilmatów na 
Przejażdżkę swoim jachtem. 

Podczas podróży sir Thomas ponownie 
oświadczył się Zuli, ale również bez rezultatu1, 
, Bankierowa Wilmate otrzymała z Polski 
"epeszę o chorobie w rodzinie i Zula nagle 
Wyjechała z nią do Warszawy. Zula poszła 
odwiedzić krewnych narzeczonego. 

Wszystko ią tu raziło. 
Stąd pojechała do Bolka. 

* * * 

Rozmowa toczyła się na temat 
Podpisanego przez Bolka kont rak tu . 

Pan Władys ław wymienia ł jego 
korzyści. Zula tęskniła za papiero
sem, lecz obawiała się niezadowole
nia Bolka. T łum i ła z trudnością w 
sobie chęć palenia, Ido którego przy 
*wyczai?a się już. Wreszcie czując 
tfym nie mogła da!ej wyt rzymać. 

— Bo lku , wystaw sobie, że w 
A n g l j i nauczyłam się palić i teraz 
bardzo m i papierosa brakuje — rze
kła nieśmiało wy jmując papierośni
cę z torebki , 

— Fe, co za brzydk i nałóg dla ko 
biety- A le skoro nie można żyć bez 
papierosa* 'to t rudno moja Lalus iu. 

Pan Władys ław podał je j ognia 
żartując z zacofanych poglądów szwa
gra. Wreszcie wszyscy wsta l i od sto 
łu . Pani El iza zabrała dzieci, aby je 
do snu ułożyć. Pan Władys ław znikł 
za drzwiami swego pokoju, narzecze 
ni zostali sami. Obję l i się długiem 
spojrzeniem i nagle Zula spuściła 
oczy, j akby w obawie, że wzrok Bo i 
ka przeniknie głębię jej duszy i wy
czyta tam, coś co ja przed chwiią 
przejęło zgrozą. 

;— Zulko, jesteś piękniejsza, niż 
k iedykolwiek byłaś, jeszcze ponęt-
niejsza, jeśli być może, niż dawniej , 
ale w tobie nastąpiła jakaś zmiana, 
k tó re j nie potraf ię określić, jesteś ja
kaś inna niż... 

— Nie mów m i tego Bolku, bła
gam cię, nie mów m i tego. N ic nie 
zmieni ła się we mnie, jestem tą sa
mą two ją Lalusią, two ją Paniusią, 
nie chcę być inną, ty lko ta samą, 
dawną sobą — przerwała mu tak roz 
drażnionym głosem, że Bolek przera 
ził się. 

— Co ci fest, Lalusiu. nie chcia
łem sprawiać ci przykrości , przecież 
jestem tak i dziś szczęśliwy, że chciał 
bym, abv się wszyscy cieszyli, śmieli 
radowal i ze mną. 

— Widz isz Bolusiu, każdy k to 

mnie spotyka m ó w i coś o jakiejś rze | 
kornej zmianie, każdemu wydaje się,; 
że jestem inną. Dlatego, że spędzi- i 
łam k i lka miesięcy zagranicą, już lu 
dzie coś sobie roją. T o mi obrzydło 
znudziło, dokuczyło, nie mogę tego , 
słychać. Nie rozumiem doprawdy o 
jakiej zmianie może być mowa. 

— Ależ Paniusiu, nie będziemy 
o tem mówi l i , ot mówmy lepie] o na 
szem bliskiem szczęściu, o naszej 
przyszłości i naszych projektach. 

— Wiesz Bo lku, straszy mnie 
myśl rozmowy z 'mamą, ona nawet 
nie w ie dotychczas, że jestem w Pol 
sce, przyjechałam wprost do ciebie, 
jechałam jednym tchem, upadam ze 
zmęczenia po te j podróży. 

— Moje maleństwo najmilsze, jo 
steś rozdrażniona ze zmęczenia, wy 
śpisz się i ju t ro będzie dawna L a l u 
sią. 

Dw ie wielk ie łzy spływały po po
liczkach Zul i , chciała je zetrześ cicha 
czem, lecz (Bolek je dostrzegł. 

— M a ł y dzidziuś zmęczony, za
chowuje się tak, jak Misia, gdy się 
rozkaprysi — rzekł pieszczotliwie. 

— Tak Bolusiu, jestem dziś zu
pełnie podobna do Mis i , sama nie 
wiem czego chcę —'uśmiechnęła się 
Zula przez łzy. 

XXIV. 
W skromnym pokoiku hrabiny 

izdorskie j . leżała na stole o twar ta 
depesza: 

„B ra t wyzdrowia ł , przyjadę W a r 
?zawa czwartek, wv jazd Londyn pią 
tek. 

„W i ima te . " 
Może pod wp ływem wiadomości 

o bliskiem już rozstaniu, rozpoczęła 
się między matką a córką rozmowa 
ważna pełna głębokiego znaczenia. Z 
ust Z u l i padały słowa, które niety lko 
dziwi ły , lecz oburzały Junonę. 

— Największe głupstwo jakie kie 
dykolwiek popełniłam w życiu, to 
:>rzyjęcie posady u pani Wi lmate , 
nigdy nie przestanę tego żałować. 

— Pięknie się je j odwdzięczasz za 

okazane ci serce i dobroć. Przyjęła 
cię jak najbliższą, otoczyła macie
rzyńską opieką, dała ci wszystko czc 
go ci było brak, a t y teraz jeszcze 
wygadujesz. 

— Nie, mamo, -wcale nie wygada 
ję. Panią W i lma te szanuję i kocham, 
to co się stało, to nie jej wina. Daw 
niej n ikomu nie zazdrościłam, mia
łam Bolka i to m i wystarczało. Przy 
szłość z n im była jak sen świetlany. 
Gdybym nie zakosztowała innego ży 
cia, nie opływała w zbytkach, pozo 
stawałabym tem, czem byłam wtedy 
i teraz czułabym się u szczytu szczę 
ścia. A tak... a tak... jestem poprostu 
w,pozyc j i bez wyjścia. 

— Jaka pozycja bez wyjścia? Nie 
rozumiem ciebie. 

— Jakto mama mnie nie rozumie? 
Kocham człowieka bez grosza, a 
mam wstręt do biedy. Wy jdę za nie
go i dzielić będę jego życie, a wa
runk i w jak ich się znajdę napełniają 
mnie wstrętem i odrazą. N ie mogę 
znieść myś l i tego głuchego odludzia 
wśród puszczy, tych codziennych za 
jęć 'domowych, n iewygody, niema! 
brudu. Straszy mnie perspektywa 
wiecznej n iewol i , bez możności wy ja 
zdu, odgrodzona od świata cełego. 
Dawnie j nieby mnie nie zraziło, ale 
dziś, to co innego. Pomimo wo l i sta
łam się inną osobą, odbiegłam daleko 
od tego czem byłam, każdy to widz i , 
każdy m i to mówi . Spoczątku nie 
wierzy łam temu, aż wreszcie sama 
się przekonałam. Niety lko mó j w y 
gląd się zmienił, ale moja dusza. 
Chciałabym powrócić do tego czem 
byłam, ale już nie mogę. Boże! Boże! 
Takież to straszne. Co teraz robić? 
Co dalej robić? 

— Przedewszystkiem zerwać to 
nieszczęsne zaręczyny. 

— Więc złamać jemu i sobie ży
cie. 

— Mo ja droga, czyż nie jest uczci 
wiej zerwać zaręczyny niż wyjść za-
mąż, a później się rozwieść wed ług 
dzisiejszej m o d y ' Jcszcrzź za niesro 
nic wyszła, a już masz wstręt do 
wszystkiego co go otacza, do nędz# 

i niedoli , na k tó rą byłabyś raz XiĄ 
zawsze skazana. Cóż to będzie póź
niej? Teraz go kochasz, ale wkró tce 
znienawidzisz go i uciekniesz od nie 
go, dojdzie do skandalu. Czy to nie 
złamanie jego i twego życia? 

Jedyną odpowiedzią Zu l i by ł 
szloch. 

Hrab ina przestała szyć. Ruchem 
nerwowym zdjęła okulary. Położyła 
robotę na stole i wpat rzy ła się w 
córkę. Żal je j było biedactwa, ale za 
razem nastąpiło pewne odprężenie. 
Zula bawiła już od dwóch tygodn i w 
Warszawie, lecz dziś po raz pierw
szy doszło Ido wynurzeń. M a t k a do
myślała się, że dzieje sie coś niezwy 
kiego w sercu córk i , jednak nie pyta 
ła o nic, a Zula milczała uparcie 
Wreszcie wyznała wszystko, opowit 
działa o swej wycieczce do Żwiniewa 
i o szczegółach tygodniowego poby
tu u Migursk ich . 

— Dobrze mamie mówić o zerwa 
n iu zaręczyn. Przecież ja nie mam 
nic do zarzucenia Bo lkowi . Tego du
sza nie zmieniła się, to t y l ko moja. 
Nie mia łabym nawet czem upozoro 
wać zerwania. 

— Poco szukać pozorów, kiedy 
można powiedzieć prawdę. 

— A b y gardzi ł mną, gorzej je
szcze, niż ja sobą gardzę. 

Hrab ina czule objęła córkę, poczę 
ła całować załzawione oczy i szep
tać: 

— Powiedz m i Zulko, czyś niko 
mu się nie podobała w A n g l j i ? Czy 
niema tam kogoś, k to stara się o 
ciebie: 

— Przecież' mama skądeś wie o 
uczuciach sir Thomasa, skoro mama 
m i napisała ten l ist, k t ó r y ot rzyma
łam na jachcie. 

— N ic nie wiedziałam pewnego, 
doszły mnie t y l ko jakieś słuchy, 
przesłałaś m i fotograf je z podróżr 
widz ia łam was zawsze razem, więc 
domyśl i łam się. Uczucia ludzkie są 
zmienne, moje dziecko. Czy to raz 
się zdarza, że się kocha jednego, a 
potem drugiego ? I leż to bywa takicl? 
Wypadków-- d . e n , 



r-i .o? 

K f i s i n i i i i t i 
Zycie Warszawy w kilku wierszacif 

W sądzie okręgowym toczyła sie 
głośna sprawa dwu lekarzy tybetańskich 
Badmajewa i Piestuszkiewicza. W swo 
im czasie ukazała się broszurka z ostrą 
krytyką Piastuszkiewicza, w które] sta 
wiano mu zarzuty kompletnej ignorancji 
Ponieważ o autorstwo tej broszury po 
dejrzcwał p. Piestuszkiewicz swego kon 
kurenta dr. Badmajewa, przeto ogłosił 
on odpowiedź, którą znowu poczuł się 
obrażony p- Badinajew i pociągnął do 
odpiewiedzialności p. Piastuszkiewicza 
0 zniewagę. Proces kilkakrotnie odracza 
ny wywołał dużą sensację. Ponieważ o-
kazało się, że autorem złośliwej broszu
ry nie był Badmajew, przeto doszło do 
pogodzenia się między obu lekarzami 
1 sprawa została umorzona. 

Warszawska spółdzielnia mieszkanio 
va przystąpiła do budowy drugiego c° 
.iedla mieszkaniowego na południowy^, 
krańcu Warszawy, na Rakowcu. Jest to 
teren, położony kilkadziesiąt metrów od 
autostrady, łączącej Warszawę z lotnis 
kiem na Okęciu. Osiedle Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej na Rakowcu 
będzie liczyło 192 mieszkań półtortuz-
bowych w czterech blokach dwupiętro
wych. Wobec kredytu, udzielonego 
przez Towarzystwo osiedli robotniczych 
będzie możliwe ustalenie najniższego w 
obecnych warunkach czynszu, wynoszą 
cego miesięcznie około 20 zł., za miesz 
kanie półtoralzbowe, o powierzchni oko 
ło 30 metrów kw. Wszystkie mieszkania, 
zaopatrzone fcedą w odrębne kuchnie, 
gaz, elektryczność, wode bieżącą i kana 
lizację, Architektonicznie domy rako
wieckie będą wyrazem ostatecznych po 
stępów techniki budowlanej. W obecnej 
chwili dobiegają końca prace przy w y 
kańczaniu dwóch pierwszych budynków 
dwupiętrowych o 96 mieszkaniach. Mie 
szkania te oddane będą do użytku na 
wiosnę 1935 roku, w którym to roku w y 
kończona będzie całość robót na Raków 
cu ogólnym kosztem około 1-000.000 zł. 

* • * 
W Teatrze Małym przemówi wkrót 

ce ze sceny najgenialniejszy polski talent 
kobiecy dramatopisarski, Gabrjela Za
polska, w jednym ze swych utworów 
najbardziej „klasycznych" w „Ich czwo 
r o u w reżyserii Janusza Warneckiego, 
w obsadzie* Modzelewska, Macherska, 
Żabczyńska, Wesołowski, Woskowski. 
Dekoracje Stanisława Śliwińskiego. 

K R A T E C Z K I . 

TAJEMNICA PRZYSTANKU. 
PECH SZMALI, O M 

C H O R E P Ł U C A 
osłabia,ą organizm 

co powoduje zmniejszenie odporności ustroju 
Zioła magistra Wolskiego przeciw cier

pieniom płucnym „Pulmosa" zawierające rzad 
ką roślinę chińską Schln - Schen, stosowane 
przy cierpieniach płucnych, kaszlu, zafleg-
mieniu i duszności dają należyte wyniki. 
Z OŁA > • > n . k ochr „ P U L M O S A " 
do nabycia w aptekach i drogerjach (skła
dach aptecznych). 

Wytwórnia Magister E. Wolski, Warsza
wa, Złota 14, m. 1. 

Ponieważ w większości sklepów 
łódzkich właściciele z braku innego za
jęcia urządzają dla przyjaciół bridże, 
wpadłem kiedyś do takiego ex -sklepu, 
gdzie na tle konfekcji męskiej, damskiej 
i nijakiej szef z dwoma subiektami i jed 
nym byłym fabrykantem rżnęli w kar 
cięta-. Los, który jednak wszystko może 
sprawił, że w pewnym momencie wszedł 
do sklepu prawdziwy klient. Sam właś
ciciel poderwał się na nogi, szybkim a 
wprawnym ruchem zrzucił karty za la
do i rozjaśniony, uśmiechnięty i radosny 
zwrócił się do klienta-. 

— Czem mogę służyć szanownemu 
panu hrabiemu? 

— Chciałbym kupić pyjamę. 
— Proszę bardzo. Oto piękna, efek 

towna pyjama w sam raz dla pana hra 
biego. 

. — Ale c?v to aby mocny towar 
— Prima sort!. Kxtral ! Sam luksus!! 
— No dobrze, a jaka cena.* 
— 23 złotych. 
— Co?? 26 złotych'? Ależ panie dro 

gi. to jest niebywała cena' Przed chwi 
lą kupiłem w sąsiednim składzie mater 
jałów piśmiennych papeterję i zapłaci
łem tylko złoty groszy 50, a pan tu żą 
da 28 złotych. No wie pani-.. 

— Tak. to bardzo możliwe, szanow
ny panie, ale niby co ma piernik do wia 
traka, a papeteria do pyjamy? 

— Jakto co ma wspólnego? To ma 
wspólnego, że nic mam zamiaru płacić 
28 złotych za pyjamę, jeśli za złoty gro 
szy 50 mam ślezną papeterję, z koperta 
mi na podszewce w efektownym lila ko 
lorze. Ale może p?n ma k rawaty T 

— Proszę Mrdzo. W jakim gatunku 7 

— W dobrym. Wszystko kupuję tyl
ko w solidnym gatunku. 

— Służę panu. Oto modny krawat z 
czystego jedwabiu za 13 złotych. 

— Bój sie pan Boga! Trzynaście zło 
tych? Panie drogi, ja wczoraj kupiłem 
za dwa złote nadzwyczajny przyrząd do 
manicure składający sie z pięciu części, 
solidny, mocny z gwarancją na pięć lat! 

— Dobrze ,ale co ma wspólnego przy 
rząd do manicure z krawatem 7 

— A ma, naturalnie, że ma, gdyż 

trudno ode mnie żądać abym kupował 
z a trzymaście złotych krawat, kiedy za 
tę samą cenę mogę nabyć sześć takich 
przyrządów do manicure i Jeszcze mi 
zostanie złotówka na dorożkę albo na 
papierosy. Nie panic, j» tego krawatu 
nie kupię! Ale może pan ma koszulę? 

— Mam. 
— Może mi pan pokaże. Ale coś w 

dobrym gatunku- Ooo. ta będzie dobra-
.'le lo kosztuje? 

— Osiem złotych. 
— Ale pan ma tupet! Ja za tę „pipkę" 

do pipierosów, o tę. co w niej teraz pa 
lę, zapłaciłem 50 groszy a pan mi tu 
wyjeżdża z 8 złotymi. Czy pan wie. Ile ją 
płace za średnie jasne, dobre piwo do 
obiadu? 40 groszy. Więc z jakiej racji za 
koszulę mam płacić 8 złotych, co? Mo
że pan ma kalesony? 

— Mam, ale dla pana będą zbyt dro
gie. 

— Dlaczego 7 

— Bo u mnie kosztuje para kaleson 
5 złotych, a pan za 5 groszy może sobie 
w pierwszym lepszym sklepie kupić 
cukierka miętowego! 

Tu właściciel przy pomocy subiek
tów i byłego fabrykanta złapał kienta 
za kołnierz i wyrzucił go zgodnie na uli 
cę. 

FELUŚ. — 
Feliks Simala taki nie był. On sl" 

w sklepie nigdy nie targował, jeśli naco 
miał ochotę, to poprostu zabierał sobie 
i wychodził. Niby płacić za to nie pła
cił, ale przynajmniej nie zawracał w 
sklepie głowy. 

Ody go jednak w sklepach już zbyt 
d«'brze znali, Feluś zaczął „pracować" 
na ulicy. Wybierał zwykłe gęściej zalud 
nione przystanki tramwajowe, gdzie w 
tłoku łatwiej było zoperować czyjąś kie 
szeń- Ostatnio Feluś właśnie efektow
nym ruchem sięgał na przystanku tram 
wajowym przy ulicy Narutowicza do 
kieszeni Kazimierza Pieńsklego, gdy 
Pieński poczuł podejrzane dotknięcie I 
złapał Felusia za rączkę 

Rezultatem nieudanej wyprawy Felu 
sia jest wyrok skazujący og na 4 miesią 
ce więzienia. Jerzy Krzeckl. 

Straszak pana majstra. 
Stra j4 w pracowni krawieckiej . 

Z Wilna donoszą: 
Przy ul. Niemieckiej, w kamienicy nr 

29 mieścił się zakład krawiecki Nowela 
Bazyljana, który 

zatrudniał 8 pracowników. 
Ostatnio Bazyljan systematycznie za 

legał pracownikom z opłacaniem zarób 
ków. aż doszło do tego że suma jego za 
dłużenia osiągnęła okrągłą sumę 250 zł 
To nie jest mało, jak dla takiego zakła 
du. 

Pracownicy nie widząc innego wyj 
ścia porzucili pracę. Ale pan Bazyljan 
bardzo niewiele robił sobie z tego. 

Wówczas związek pracowników kra 
wieckich postanowił zastosować wzglę
dem Bazyljana skuteczniejszy środek: 
Rozkazał mianowicie wszystkim praco 
wnikom by stawili sie punktualnie o go 
dżinie 7-mej rano do pracy i zainicjowa 
li 

strajk włoski- — 
Widocznie, jednak p. Bazyljan, nie w 
ciemię bity —już o godz 5 nad ranem 
ewakuował swoją pracownię wywożąc 
maszyny i meble. Ody pracownicy zgło 
sili się do pracy znaleźli... pusty pokój 

Bazyljan. mówiąc lapidarnie, splajto
wał. 

Lecz pracownicy ustawili przy bra 
mie nr. 29 posterunek, wychodząc z zti 
pełnie słusznego założenia, że Bazyljan 
jeszcze powróci, istotnie o godz. 6 włf 
czorem plajciarz ukazał się w bramie 
domu-

Na widok pana Bazyljana strajkujący 
otoczyli go zwarłem kołem domagając 
się zwrotu pieniędzy. Sytuacja stawała 
się dla Bazyljana nieprzyjemną. Wów
czas atakowany majster krawiecki wy
dobył z kieszeni rewolwer i wystrzelił 
Okropność! Sloiący wpobliżu gazeciarz 

padł na chodnik. 
Rozległy się okrzyki- „zastrzelone 

człowieka". Powstało zbiegowisko. Pr 
licjant nie mogl dać sobie rady z rozpę 
dzeniem tłumu inaczej iak wystrzałem 
na postrach. Poskutkowało. 

Teraz dopiero ustalono, że Bazyljan 
strzelił ze straszaka, zaś gazeciarz i r 
padł ze strachu. 

Zajście wywołało na ul. Niemiec* 
kiej nielada sensacię-

Ucieczka przerażonego kozła. 
Zamieszan ie w kantorze. 

Z Poznania donoszą: 
W rzeźni miejskiej w Poznaniu wy 

darzył się wypadek, który wskazuje jak 
zwierzęta instynktownie bronią się przed 
grożącą Im śmiercią. Podczas zabijania 
kóz przerażony zbliżaniem sie zakrwia 
wionego rzeźnika 

kozioł wybiegł na ulicę. 
Po krótkiej gonitwie zwierzę w prze -
strachu wpadło na ul. Szewskiej do kan 
toru znanej palarni kawy firmy Małecki 
i Wański, wywołując swem nłespodzie 
wanem pojawieniem się zrozumiałą pa
nikę wśród zatrudnionych tam kanto-
rzystek .Kozioł zrobił kilka susów przez 

meble, wbieg do drugiego pokoju, wplą 
tał się w przewody lamp elektrycznych 
i po zerwaniu ich oraz przewróceniu kil 
ku sprzętów 

wybiegł ponownie. 
Poszukujący zbiega rzeźnik spotkał 

kozła w drzwiach- W węszącym krew 
zwierzęciu wywołało to nowy odruch 
samoobrony. Dop ;ero przy pomocy kil
ku pracowników firmy, po zamknięciu 
bram, kozła przytrzymano 1 odstawiono 
do rzeźni. , 

Nie uniknął on niestety swego prze 
znaczenia, choć życia bronił do ostatniej 
chwili. 

DZIŚ WIECZOREM. 
RASZYN. 

15.45 Koncert zespołu salonowego W. Wil
kosza 

16.45 Lekcja języka francuskiego — L. Ro-
ąuigny 

17.00 Teatr Wyobraźni: „Marja Stuart" — 
Fr. Schillera 

17.50 Skrzynka pocztowa — omówi dr. M 
Stępowski 

1800 Pogadanka rolnicza p. t. „Zimowe ży
wienie bydła" — inż. M. Kwasleborski 

18.15 Fr. Schubert: Trio fortepianowe 
18.45 Co czytać? (liryka) — wygł. dr. T. 

Makowiecki 
19.00 Recital ze Lwowa 
1920 Feljeton aktualny 
1980 Piosenki Maurice'a Chevaller (płyty) 
1945 Program na dzień następny 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.00 Rewja orkiestry: I. Defilada instrumen 

tńw. II. Występy solowe 
20.45 Dziennik wieczorny 
20 55 lak pracujemy w Polsce? 
2100 Koncert wieczorny w wykonaniu or

kiestry symfonicznej P. R. pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego 

2145 Odczyt p. t. „Dusza Europy i Azji" — 
wygł. W. Rogowicz 

22.00 Koncert reklamowy 
22.15 Lekcja tańca pod kier. L. Wajszczuka 
2235 Muzyka lekka i taneczna z restauracji 

Hotelu „Bristol" 
22 45 Skrzynka radjowa esper. z Krakowa 
23O0 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotniczej 
23.05—23.30 D. c. muzyki tanecznej. 

LÓDŻ lak Raszyn z wyjątkiem: 
17.50 Skrzynka pocztowa łódzka — omówi 

red. J. Piotrowski 
18.05 Pfyty gramofonowe 
18.10 Repertuar teatrów 
1956 Wiadomości sportowe lokalne. 
2245 Płyty gramofonowe 

PIĄTEK, dnia 9 listopada. 
RASZYN. 

G.45 Pieśń poranna 
6 50, 7.08, 725 Muzyka z 
6 52 Gimnastyka 
7.15 Dziennik poranny 

płyt 

7.35 Chwilka pań domu 
7.40 Zapowiedź programu 
7.50 Koncert reklamowy 

11-67 Sygnał czasu 
1200 Hejnał 
1203 Wiadomości meteorologiczne 
1205 Codzienny przegląd prasy polskiej 
1210 Polska muzyka ludowa w wykonania 

orkiestry Dzierżanowskiego i Suchockie/ 
go oraz chóru Al. Zaremby (płyty) 

12.45 „Zaopatrzenie okien na zimę'' — wy
głosi M. Stefkowa (pogadanka dla kobiet) 

1300 Dziennik południowy 
18.05 Fragmenty z oper Ch. Gounoda -

Płyty 
15.80 Wiadomości o eksporcie polskim 
15 85 Przegląd giełdowy 
15.45 Koncert zespołu H. Adamskiej-Gross-

manowej 
1645 Audycja dla chorych w opracowaniu 

ks. Rękasa (transm. ze Lwowa) 
17.15 Arie 1 pieśni w wykonaniu M. Kurna

towskiej 
1730 L. v. Beethoven: Sonata F-dur op. 17 

w wykonaniu Br. Szulca (waltornla) i L. 
Ursteina (fortepian) 

1750 Przegląd wydawnictw — omówi prof. 
H. Mościcki 

1800 „Nowiny leśne" — wygł. prof. J. Wio
ska 

1810 Zycie kulturalne i artystyczne stolicy 
1815 Recital fortepianowy M. Barówny 
18.45 Odczyt z Poznania 
19.00 Utwory na ksylofon i mandolinę z p ' - 1 
1020 Pogadanka aktualna 
19.30 Piosenki w wykonaniu O Alpar — 

płyty 
19.45 Program na dzień następny 
1950 Wiadomości sportowe 
20.00 Jak spędzić święto? 
20.05 Pogadanka muzyczna z Krakowa 
2015 Koncert symfoniczny z konserwatori"-1 

warszawskiego w wykonaniu orkiestry M-
harmonicznej pod dyr. Sidney'a 

W przerwie: Dziennie wieczorny oraz 
lak pracujemy w Polsce? 

22.30 Poezja Irredenty — rec. J. Wiśniewski 
9?vt0 Koncert reklamowy 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla Uo-

munikac|l lotniczej 
23.05—2330 Muzyka taneczna z dancingu 

„Adria" 
ŁóDŻ jak Raszyn z wyjątkiem: 

18.00 Płyty gramofonowe 
18.10 Repertuar teatrów 
10.56 Wiadomości sportowe lokalne 

J. BRUNO - RUBY. 

N A J B R Z Y D S Z Y . 
Aleja lasku Bulońskiego ciągnęła się, glad 

ka I dobrze utrzymana, wśród kulistych 
drzew. Na świeżym wietrze jesiennym fru
wały opadające liście, ozłocone słońcem. 
Obojętna na czar pięknego poranku, Lotte 
Garcia, wyznająca zasadę, że sentymentalne 
porywy serca są tylko głupotą, siedząc u kie
rownicy swego auta, przeklinała Andrzeja 
Delignac, który spóźnił się już o dziesięć mi
nut. 

— Jeszcze jedna „piła" więcej — sarkała 
— nie wiem naprawdę, dlaczego obcuję z 
ludźmi tego rodzaju? 

Odpowiedź na to pytanie była jej dobrze 
wiadoma, aczkolwiek nie wyraziła jej: An
drzej byt elementem niezbędnym w życiu, 
jakie sobie obrała. Lotte nie była na tyle 
głupia, by kochać ten wspaniały okaz ludz
kości. Jak twierdziła, raz na zawsze usunęła 
miłość ze swego programu życiowego. Lecz 
schlebiało jej, że ciągnęła za sobą „modnego" 
wielbiciela, jak ulubionego psa — charta. Uj
mujący, pogardliwy, cyniczny 1 leniwy, An
drzej należał do typu mężczyzn, będących ni-
czem poza cząstką zbytku w życiu kobiety. 
Odbierał conajmniej dziesięć listów miłos
nych na dzień. 

— Trudno! — postanowiła Lotte wkońcu 
— ruszam w drogę. 

W specjalnem narzeczu, którem obficie 
zabarwiała swój słownik, wygłosiła jeszcze 
zdanie, równoznaczne z następujacem: 

— To go nauczy rozumu! 
Miała już ruszyć, gdy w lustrze, umiesz-

czonem z lewej strony, ujrzała na szerokim 
chodniku alei dwa czarne punkty. Po dal
szych pięciu sekundach miały Już wielkość 
owadów, a następnie mimo swych małych 

rozmiarów, okazały się Istotami ludzluemi. 
Jedna z nich, wyprzedzająca znacznie drugą, 
rosła szybko i Lotte rozpoznała w niej Pawła 
Liveret 

Usta Lotty zacisnęły się, a oczy baczniej 
utkwiły w lustrze. Paweł Liveret... Jego dłu
ga i szczupła sylwetka, ubrana według wzo
ru angielskiego w garnitur z homespun'u i 
płaszcz nieprzemakalny, jego długie nogi, 
wielkie stopy i ręce, jego chód szybki 1 nie
zręczny... 

Wielki Boże! Jakie się to wydawało dzi
wne obecnie! W ciągu dwóch lat Lotte nosiła 
jego nazwisko. Paweł nawet ubóstwiał ją 
(a może kochał ją jeszcze?) i psuł na wszel
kie sposoby. A mimo to nie mogła zdecydo
wać się na pozostanie dozgonną małżonką 
człowieka, którego poślubiła, żeby zadość
uczynić życzeniu „tatusia" 1 „mamusi", a 
którego więłeszość Je] znajomych nazywała 
małpozwierzem. Podobali jej się mężczyźni 
przystojniejsi, odpowiadający jej próżności. 
Mimo błagań Pawła porzuciła dom. 

Rozwód, oczywiście, winę przypisywał 
jej. — „A co to szkodzi?" — orzekła, Jako 
kobieta nowoczesna, nłeobawiająca się skan
dalu. 

— „Co to szkodzi?" — zostało regułą jej 
nowego żyda. Godząc się pod wpływem 
presji ze strony rodziny na związek ze swym 
wysokim, kościstym małżonkiem, Lotte, któ
rej zasadą było wyciągnąć z tycia maksimum 
zadowolenia, popełniła głupstwo. To też, u-
wolniwszy się od niego, myślała o jednem 
tylko, jak odbić czas stracony. 

W umyśle jej „maksimum zadowolenia" 
było równoznaczne z zaspokojeniem potrze
by przyjemności i ambicji. W towarzystwie 
„flirtów" l towarzyszy, jasno lub ciemnowło
sych „gigolo", kilku panów zamożnych, lub 
starszych, przyjaciółek miłych i perfidnych, 
dążyła do osiągnięcia swych celów na tere
nie sportów, barów i lokali nocnych. Ale 

stwierdzić musiała — z nagą świadomością 
faktu — że nie znalazła zaspokojenia swych 
pragnień. 

Chcąc być szczęśliwym przy prowadze
niu życia, wyłącznie poświęconego rozryw
kom, trzeba nie posiadać zdrowego rozsądku 
ani ironji. Umysł Lotty był jasny. Spostrzegła 
bardzo prędko, dlaczego X., Y. lub Z. byli 
od niej nieodstępni, a ta przyczyna, niezu
pełnie bezinteresowna, nie była jej miła. — 
Przekonała się także, że alkohol 1 bezsenne 
noce nie były korzystne dla zdrowia jej wą
troby 1 cery oraz, że tytoń wywołał u niej 
zaburzenia nerwowe. Uświadomiła sobie, źe 
nie zaznała nigdy przyjemności, a miłość wła
sna częstokroć została upokorzona... Nie by
ła zaślepiona, a stąd często odczuwała wstyd 
wobec siebie samej. 

I poto, by nic nie zyskać dla siebie, tyle 
krzywdy wyrządziła dobremu, zacnemu, szła 
chętnemu Pawłowu On przynajmniej kochał 
ją, podczas gdy Andrzej, którego widziała w 
lustrze idącego w znacznej odległości od Pa
wła, nie wahał się wyznać, że wiele innych 
kobiet jeszcze podobało mu się narówni z 
nią, bowiem Paryż byt pełen ładnych I ła
twych do zdobycia kobiet 

Rzecz dziwna: w chwili, gdy dawne jej 
życie wraz z obecnem zbliżały się do niej w 
matem zwierciadle auta, tysiące wspomnień 
spadło na Lottę, jak kwiaty z Jabłoni, wstrzą
sanej wiatrem wiosennym lub ręką ludzką. 
I tutaj przypomniała sobie słowa ogrodnika. 

Chcąc odegrać rolę pani na zaniku, na
była niewielki pałac wiejski, otoczony ogro
dem i parkiem. 

I tutaj, jak wszędzie na wsi, żaby recho
tały płaczliwie nad stawami, a ponure i o-
hydne sowy nocami wydawały jękliwe krzy
ki, kryjąc się w drzewach i pod stropem da
chu. Lotte nienawidziła wszystldego.co skar
ży się i płacze, a nie jest ponętą dla oka. Na 
poradę swych wielbicieli, kazała wyniszczyć 

wszystkie żaby i sowy. — „Usuńmy brzydotę 
ze świata!" — rzekła do ogrodnika, który 
pokiwał na to głową. Żaby i sowy zostały 
usunięte, lecz roku następnego na Ich miej
sce pokazały się owady i żmije. Te ostatnie 
niebezpieczne dla ludzi; owady zaś — szko
dliwe dla roślinności. I wówczas właśnie sta
ry ogrodnik, wobec narzekań Lotty, udzielił 
jej lekcji filozofji: 

— Trudno, proszę pani. Częstokroć stwo
rzenia najbrzydsze są zarazem najpożytecz
niejsze i trudno obejść się bez nich. A zresz
tą, któż twierdzić może, że są istotnie naj
brzydsze? Jest to zawsze tylko kwestją za
patrywania. 

Lotte nadal spoglądała w lustro. Paweł 
w tej chwili mijał auto. Andrzej zaś zbliżał 
się krokiem nonszalanckim, nie śpiesząc się 
wcale mimo swego opóźnienia. Z odległości 
poruszał ręką gestem, który zdawał się mó
wić: „Idę! Jestem. Rozraduj się na widok 
mój i poczekaj jeszc. trochę!" 

Nagły przewrót dokonał się w sercu mło
dej kobiety. Bąknąwszy pod nosem: „Dość 
już naczekałam się na ciebie, bałwanie!" 
ruszyła z miejsca i Jadąc wolno dogoniła 
męża: 

— Pawle! 
Odwrócił się, osłupiały, doznając wstrząs-

nlenia. 
— Wsiadaj! — rzekła Lotte, nie zdając 

sobie wcale sprawy z tego, co robiła. 
Wsiadł, bardzo blady, z oczyma pełnemi 

niepokoju za szkłem okularów. Zapach jego 
wilgotnego płaszcza nieprzemakalnego na
pełnił auto. 

Lotte kierowała się nadal swoim impul
sem i jakby pod wpływem snu ręką dotknęła 
jego wielkiej, szczupłej dłoni. 

— Chcę, żebyś mi przebaczył, Pawle — 
zekła. 

Zbladł jeszcze więcej, znieruchomiał, sie
dząc przy niej, jakby nagle rażony jej nieo-

c/ckiwanem wystąpieniem. 
Z biciem serca, któregoby się Lotte jesz

cze wstydziła dwie godziny temu, pojechała 
dalej, zostawiając za sobą Andrzeja, który 
groteskowo wymachiwał rękoma, zamienia
jąc się stopniowo w lustrze w drobną istotę 
ludzką — owad — punkcik. Nie zwracając 
na to uwagi, czekała tylko na odpowiedź 
Pawła. Nie rzekł nic, lecz nachyliwszy się, 
złożył pocałunek na drobnej ręce, spoczywa
jącej na kierownicy. Jego twarde włosy by
ły przyprószone siwizną, twarz zmieniona. 

„Najbrzydszy niekiedy bywa najpożytecz
niejszy" — przypomniała sobie Lotte. Brzyd
ki! Ach! nie. Nie wydawał się jej brzydki, a 
u boku jego czuła się inną kobietą, zmienio
ną, odświeżoną, przepełnioną uczuciem cu
downego spokoju i bezpeczenstwa, a to wra
żenie — jak zdawała sobie sprawę — zbli
żone było do „maksimum zadowolenia", ja
kiego daremnie szukała zdała od niego. 

— Pawle — rzekła — czuję się strasznie 
zmęczona. Potrzebuję twego oparcia. Pragnę, 
byś uwolnił mnie od wszystkiego, co jest dis 
mnie przykre 1 bolesne. 

Zwrócił na nią oczy, rozjaśnione dziwnym 
blaskiem za szkłami okularów. 

— Ale ja uwolnić się nie mogę od własnej 
skóry — rzekł Paweł. — Opuściłaś mr.le prze 
cież dlatego, że jestem brzydki i wstydziłaś 
się mnie przed ludźmi 

Lotte wstrząsnęła czupryną I mrużąc pie
szczotliwie oczy, rzekła słodko: 

— Mój biedaku drogi, w owych czasach 
nie zabiłam jeszcze sów i żab. A co dc 
brzydoty, wiesz... Ach! jest to tylko kwest ja 
zapatrywania... 

Dodała, śmiejąc się: 
— Jedziemy do domu, dobrze? 
Nie zaprotestował, patrząc przed siebie. 

Auto toczyło się coraz szybciej gładką, do
brze utrzymana szosą pomiędzy kulistemi 
drzewami.,. Tłum. L. M. 

>r. 

fr 
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K I E Ł B A S A U K A R A N Y 
z a n i e s t a r t o w a n l e w w y ś c i g a c h . 

Sysn, zapaśnik zmarł na zakażenie krwi. 
Wczoraj w godzinach porannych zmarł 

, * klinice chorób wewnętrznych w szpitalu 
jkujacy I Cdeciątku Jezus w Warszawie, słynny za-
nagafac wodowy zapaśnik I dwukrotny mistrz świa 

ta Teodor Sztekker. Przed tygodniem Sztek 
ker przewieziony został ze swego majątku 
Ihawłowo w woj. warszawskicm do szpi
tala 

w stanie nieprzytomnym, 
przyczem jak się okazało powodem gorącr 
W było lekkie zakażenie, wskutek rozdra
pania krosty na szyi. 

Przez kilka dni w k.Inice gorączka nle-
tylko nie ustępowała, ale nawet się zwięk
szała I wynosiła 40 — 41 stopni. Przed 
dwoma dniami stan Sztckkcra byl tak po
ważny, ze konsyljum lekarskie orzekło, iż 
tylko cudem da się go utrzyr przy ży
ciu. Przeprowadzone w cstatnfc] chwili 'a 
biegi nie dały pozytywnego wynika i Sztek 
ker nie odzyskawszy przytomności zmarł * 
środę rano 

wskutek ogólnego zakażenia. 
Teodor Sztekker, którego właściwe nat 

wlsko brzmiało Stoecke, Uczył lat 37. Pod
czas wojny przebywał on w Rosji i studjo 
wał w Kijowie prawo. W Kijowie rozpoczął 
również zajmować się sportem zapaśniczym 
1 po kilku latach przeszedł na zawodowe
go zapaśnika, odnosząc pierwsze sukcesy 
*a turniejach w miastach rosyjskich. 

Do Polski przybywa on w r. 1919 I po 
raz pierwszy jako młody 24-letnl zawodnik 
Odnosi duży stikces na międzynarodowym 
hirnieju zawodowych zapaśników o mi

strzostwo Warszawy, zdobywając 3-clą na 
grodę. Następnie Sztekker startuje do licz
nych turniejów, poprawia znacznie swą for 
mę i w latach 1925 — 192G uchodzi oa za 
jednego 

z najlepszych zawodników świata. 
Wyjeżdża on wtedy do Ameryki, gdzie 

odnosi kilka wartościowych triumfów nad 
czołowymi zapaśnikami Stanów Zjednocio 
nych i Kanady. Po powrocie do Europy ble 
rze nadal udział w turniejach międzynaro
dowych, które są dla niego jcunem wiel-
kiem pasmem triumfów. Zdobywa on 2-
krotnie tytuł mistrza świata na turniejach 
w Budapeszcie i Hamburgu, wygrywa kil
kakrotnie mistrzostwa Polski, Niemiec, Wę
gier, Szwajcarji, Czechosłowacji I Austrji. 
W ostatnich latach nie był on właściwie 

przez nikogo pokonany. 
Przed dwoma miesiącami grono zapaśm 

ków po'skłch wytoczyło SztekkerowI pro
ces na tle zatarrru na turnieju w Zurychu, 
ale z zarzutów Sztekker został 

całkowicie uniewinniony. 
Ostatnio przebywał on w swym majątku 

w cnawiowie, gdzie z zamiłowaniem u-
prawłal sport myśliwski a nadto przygotowy 
wał się do wyjazdu na turniej do Budapesz 
tu. 

Młal on także w planie wzięcie udziału 
w szeregu Innych turniejów międzynarodo 
wych. Sp. Teodor Sztekker był mężem zna 
nej literatki Wandy Melcer - Rutkowskiej 
z którą przez 3-ma laty się rozwiódł. 

T R Z A S K M A Ł E J P I Ł E C Z K I . 
B S S S MECZ T£NNIf O W r . 

W dniu wczorajszym odbył s'e mecz 
w tennisa stołowego pomiędzy KS. "Or
le" a Jutrznią z cyklu rozgrywek o dru 
cynowe mistrzostwo Łodzi. 

Spotkanie to zakończyło sie wysoko 
cyfrowem wycięstwem KS. "Orlę" w 
Wosunku 1:9. 

Wyn ik i szczegółowego spotkania: 
Winsze ( O ) - Altman (J) 2:0 
Placek— Wcinbcrg 2.0 
Cclcbaii— Erlichman 1:1 

Pa tczewski— Rozcncwajg 2:0 
P a z i a - Charlupskl 2:0 
Tegoroczny mistrz Łodzi Winsze. 

tmlenił gruntownie system grv. nrze-
. 

POSADA NA 2 LATA 
dla Maxa Sclunc!lnga 

B. niemiecki mistrz świata, Max 
Schmelling, zaangażowany został na 2 
«ta przez meneżerów Madison Square 
Garden. W lutym 1935 r. Schmcllin ro
zegra spotkanie w Miami z Arturem 
Lasky lub Stcve Hamas. 

7a tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

rzucając sie na "gumę". Z tego powodu 
obecna jego forma nie jest szczytowa 
niemniej po zmianie stylu obiecuje on 
sobie bardzo wiele. Zobaczymy. 

Spotkanie drużyn drugich zakończyło 
się również zwycięstwem Orlęcia 2:8. 

STO Z Ł O T Y C H O T R Z Y M U J E 
sędzia angielski za mecz. 

Za prowadzenie meczu ligowego dru 
żyn zawodowych sędzia angielski o-
trzymuje honorarjum. które w przciieze 
niu na polsku walutę wynosi 100 zł. 

Wkrótce hokeiści angielscy również 
będą mieli sędziów zawodowych. 

Na kontynencie europejskim spraw? 
wprowadzenia zawodowych (płatnych) 
sędziów w pilkarstwie rozpatru.; M ? 
tylko na Węgrzech, przytem Węgrzy 
obiecują sobie po tej reformie duże ko
rzyści. 

Sędzia zawodowy zdaje sobie s_,ra\ve 
żj ?a uchybienia w sędziowaniu czeka 
go utrata dochodu. 

Zarząd Pol. Zw. Towarzystw I olar-
skirh zatwierdził karę, nal i , '> a nu 
Franciszka Kiełbasę przez Amatorski 
KS Zw. Strzeleckiego w Warszawie za 
niesiartowanie w wyścigach oomimo 
głoszenia i niezastosowanie się do pole 

ceń Klubu. 
Kiełbasa zawieszony został w pra

wach sportowych na czas od 19 do 28 
października br., oraz od 1 kwietnia do 
23 czerwca 1935 roku . 

Sport w kilku słowach. 
Na niedzielę 18 bm. wyjeżdża reprezenta- Co do pogłosek o przeniesieniu sie Kwa 

cja bokserska Łodzi do Lwowa, gdzie rozc 
gra mecz międzymiastowy z reprezentacją 
miasta. 

Termin 17 Bm. został zaakceptowany 
na ostatniem posiedzeniu przez zarząd 
LOZB, tak, że mecz Łódź—Lwów we Lwo 
wie dojdzie niechybnie do skutku. 

Zostały rozlosowane już spotkania pił
karskiego turnieju błyskawicznego, który od 
będzie się w dniach 10 i 11 bm. na boisku 
WKS-u z okazji Święta Niepodległości o pu-
har komisarza inż. Wojewódzkiego. W so
botę o gdz. 14-cj grają: Wima — WKS, zaś 
0 godz. 15-cj: ŁKS — SKRA. W niedzielę o 
godz, 14-cj grają pokonani sobotnich me
czów o trzecie miejsce w turnieju, zaś o 
godz. 13-ej — zwycięzcy o pierwsze miejsce 
w turnieju. Każdy mecz trwać będzie 2 x 20 
minut z przerwą 5-minutową, przyczem w ra 
/.ie remisu zarządzona będzie dogrywka, aż 
cło zdobycia przez jedną z drużyn zwycię
skiej bramki. Drużyny składają się z sied
miu graczy i w czasie gry wolno zmienić je-
oynie bramkarza. Czysty dochód przezna
czony jest na dożywianie ubogiej dziatwy 
szkól powszechnych. 

Na jutrzejszy mecz drużynowy w boksie 
Hakoah — Zjednoczone zostały już zestawio 
ne pary następujące: waga musza: Kijewski 
(Zjcdn.) — Gotfryd (U) , waga kog. Brzę
czek (ŻJ.) — Fagot (H) , waga piórkowa: 
Michalak (Zj.) — Wolfowlcz (H) , waga 
lekka Cyran (Zj.) — Wdowińskl (H) . waga 
pólśrcdna: Marczewski (Zj.) — Frydman 
(H). waga średnia: Bystry (Zj.) — Lipszyc 
(H) I waga półciężka: Jaskoła (Zj.) — Bll-
baum (H) . W walce nadprogramowej wal
czą: Waleryslak — Herszlikowlcz. 

Wyjazd znakomitej lckkoatfetki ŁK 
S-u, Kwaśniewskiej do Warszawy nie 
jest jeszcze pewny. Kwaśniewska zwró 
ciła się coprawda do swego macierzyste 

! go klubu z prośbą o zwolnienie, ale czv 
' opuści Łódźj czy też przeniesie się do 
jednego z klubów łódzkich lub warszaw 
skich nie zostało jeszcze zdecydowane. 

BERMAN br. med. L. 
p«=c,»>l mtm chorób wenerycznych 

•kornych < p łc iow jc l i 
CEGIELN1ANA 15, Tel. 149-07. 
^tzj . m u j e od godz. 8 — 1 1 i od 4 — • 

W o i e i B i e l e • i w . ę t a od godz. 9 — 1 . 
CENY LECZNICO WE. 

i., r. m e d . 

A L B E R T G O T L I B 
P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 26, tel. 177-50 
Pizyjmuje od 4 — 6 po poł. 
Leczn ica fi Vi PTI A « 

J C a b o e t u e t t y s t y c z n y » V i U Ł U i ł 
U Ł C W . i A 9, t e . e f o u 142-42. 

yzy.muja, lekarze we wszystkich specjalnościach 
* o a . i z y ickrtrekie , z a s t r z y k i Kcntgeo , 

l a m p o k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna ca łą dobę.. f O K A U A S cL 

D r . m a d . 

M. L E W l N S O N O W A 
CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 

. (dla kobiet i dzieci) 
PIOTRKOWSKA 86. front II p. TeL 143-63. 

Przyjmuje od I I — 1 i 4 — 6 pp. 
C.env lecznicowe. 

D r . m e d . 

M A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. TeL 166-35. 

Przylmute od 8 do 10 rano I od 3 do 8 wieczór. 

Doktor 
H. SZUMACHER 

CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 
PIOTRKOWSKA 56. Tel. 148-62 

1'iiTimuje codziennie od u—12 r a n . 1—A pp. od / 9— wlecz, 
w niedziele I iwlela o.l 10—1 w pot 

CENY LECZNICOWE. 

Dr. med. N I T E C K I 
powróci ł choroby ahórna, weneryczne 

• moczop c owe . 
NAWROT 32, ironL I piętro — TeL 213-18 

T z y i m u e od o — ii rano l O d J - s wlec*. 
• niedziel . I »wleU od » do 13 w pol. 

śniewskiej do Legji to okazały się one 
przedwczesne, gdyż Legji o tem nie jest 
wiadome. Mówi się o tem jakoby Kwaś 
niewska zamierzała wstąpić do IKP. 

— Do pierwszego jesiennego kroku bok 
serskiego, który odbędzie się w dniach 15 
16 i 17 bm. kluby łódzkie zgłosiły 36 za
wodników a mianowicie. IKP — 4 Makabi 
— 10, Zjednoczone — 4, Wima — 7, Kru-
szender — 3 I SKS —8. Pozatem możliwe 
są jeszcze dalsze zgłoszenia . 

— Kurs przodowników boksu w Łodzi 
zostanie otwarty w lokalu przy ul. Srcbrzyń 
sklej 10 w najbliższy poniedziałek. Na-
kurs zgłosiło się 17 kandydatów. Wykładów 
caml będą: lekarz mjr. Kon, absolwent od 
powlednicgo kursu w CIWF-Ie p. Nowak, 
kpL zw. ŁOZS p. Konarzewski i przewod
niczący wydziału LOZB — p. Wodzisław
ski. 

UsAM jazdy anto&usów 
tartniocrcti t Lodzi do Brtrrte 

Z Ładzi S. 9. I I . 12. 13. 15. 16. 17. 19. 23. 21 
2 B.teztn 7. c. 10 I I . 12. 13. 14. 13, 17, I I 20 

Odjazd c posiohi przy al. Brzeziński*) Nr. 144. 
ónjazd tramwajami Nr. » I I . 

do 
P r z e j a z d i Poznania do Berlina 

i spowrotem 
w kl. III zł. 8 8 . -
w kl. II zł. l O O . — 

informacje I zapisy przyjmuje tylko 
p.bp. „ O R B I S " 

ni. Piotrkowska 65, 
teL 10101 l 101-0. 1 

OBCHODY,IMPREZY, 
ODCIYTY i WYSTAWY. 

Kursy radjotechnlczne w Polskiej YMCA. 
Informacje w sckrctarjacic. 

Wystawa porcelany i obrazów, zorgani
zowana przez Łódzkie T-wo Zwalczania Ra
ka — Piotrkowska 135. 

ODCZYTY NAUKOWE W STOWl 
APTEKARZY. 

W sobotę 10 bm. w Twle Aptekarzy 
w Łodzi Główna 50 wygłoszone będą 2 od 
czyty naukowe sekcji naukowej, pracującej 
pod kierownictwem insp. W. Wagnera i 
dra R. Rcmbtchńskicgo — a mianowicie.1 

mgr. Bodałskl' wyglósl odczyt pt „Metody 
oznaczania kumaryny", a dr. farm. Gron 
dowski: „Biologiczne metody badania 
środków lekarskich". 

Oba odczyty wywołały duże zaintereso
wanie w sferach aptekarskich naszego mia 
sta. 

PODWIECZOREK „RODZINY WOJSKO
WEJ". 

Tradycyjny, drugi skoleł już w obce 
nym sezonie podwieczorek „Rodziny Woj
skowej" odbędzie się w kawiarni Esplana 
Ua — Piotrkowska 100. Wstęp 1.50 zł. wraz 
z kensumeją. Doborowa orkiestra. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża, 
w niedzielę, dn. 11 listopada rb. o godz. 
12 min. 30 w południe w sali Stowarzyszę 
nia Polskich Kupców i Przemysłowców 
Chrześcijan, ul. Piotrkowska Nr. 113, p. 
Dr. Skusiewlcz wygłosi odczyt na temat: 
„Poradnia przedślubna i jej zadania' Wstęp 
tczplatny. 

Życie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 12.50, listopad 12-18, 
grudzień 1222—1223 

LIVLPPUuL: loco 6.79, listopad 6.51, 
grudzień 6.48, styczeń 648 

Egipska: loco 8 64, listopad 8.26, gru
dzień 8.21, styczeń 8.24 

BREMA: loco 14 15. grudzień 13.91, Sty 
czeń 14.00, marzec 14 20 

Waluty, dewizy i akcie 
DALSZA ZWYŻKA LONDYNU. 

Na zebraniu giełdy pieniężnej przeważa) 
nastrój mocniejszy. 

PAPIERY PAŃSTWOWE — BEZ WIEK 
SZYCH ZMIAN. 

W grupie pożyczek premiowych Z% Poż 
Budowlana zmian kursowych nie wyk*»ala. 

I 
PAPIERY PROCENTOWE, 

Budowlana 4650, Dolarowa 53-25, Inwe. 
stycyjua 116.00, Konwcrsyina 6600, Dola
rowa 7250, Stabilizacyjna 76-75, 1% Banku 
Rolnego 83 25, 8 » Banku Rolnego 94.00, 
1% BOK. 83 25, 8% B.G.K. 9400, 7% Obi.' 
Kom. B.G.K. 83.25, 8% Obi. Kom. B.G.KJ 
9400, 8X Przcm. Polskiego 79.00, 4 l i% | 
Ziemskie w Warszawie 510Ó, 1% Ziemskie 
w Warszawie 4700, 4Vi% m. Warszawy! 
65.00, 5% m. Warszawy 69.00, b% m. War-^ 
szawy 1933 r. 59 88, 6% Konwers. m. War* 
szawy 8 i 9 em. 57.00. 5% m. Kielc 1933 rj 
487o, b% m. Piotrkowa 1933 r. 47.00J 
5% m. Siedlec 1933 r. 38-38, 6^ ra. Lodzi 
1933 r. 51.50 ) 

AKCJE — UTRZYMANE, ™ 
Zebranie giełdy akcyjnej cechował nastrflk 

spokojny, kursy kształtowały się bez zmianj 

AKCJE. 

Bank Polski 05 00, Elektryczność (beł 
kuponu 193334). Cukier 2755—2750, W e } 
Kici 12.75, Lilpop 10 60 J 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 8- 11. — Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo - Towarowej. Kursy ustaJ 
lone na podstawie ren giełdowych: pszenic 
jara czerwona, szklista 19.50—20.00, psze 
nica jednolita 18 5 0 - 1 9 00, żyto I standart 
15.00—15.50. maka pszenna gat. I UL 
0-45* 31.00—3-100, mąka żytnia I i 
0-55K 24 0 0 - 2 4 5 0 , razowa 1 7 0 0 — U 

POZNAŃ, 8. 11. — Urzędowa ceduła Ole 
dy Zbożowo - Towarowej. Cenv orientacyj
ne: żyto 15 50—15 75, pszenica 16-00—16.50 
mąka żytnia I gat. 0 -55 * 2t.50—2260. mzĄ 
ka razowa 0-95* 1700—1800, maka pszerf 
na I gat. lit. A 2 0 * 27.75—3025 

Dr. H A L T R E C H T 
Choroby skórne, weneryczne 1 moczopłclowe 

PIOTRKOWSKA 10. Telef. 245—21. 
Przyjmuje od g. 8-ej do g. U rano. od 
130"do 280 po południu i od 5 do 9 wlecz., 
w niedziele i świata od 10 do 1 w południe. 

Dla bezrobotnych ceny lecznic. 

L E C Z N I C A 
Gdańska 20, tei. 116-44 
l " * a . r » . wsze lk ich .puc . l n o ł e ' , pab lna t d a n t y . t y -

"V, a o . l . z y I t i a n k a , l a m p a I cwarco -a . aUatariwJ*, 
H o a j t j f . o 

przyjęcie przed I popołudnia. 

- D o k t ó r 

Mikołaj B O R N S T E I N 
C h o r o b y k o b i e c e p o ł o ż n i c t w o 

" o w r ó c l ł Tel. 191-08. 
l i l o O W S . A S, (we licie Sieradzka 1) 

vp«yjmu.e od p. 10 — 12 i od l.l.ao do 19 
" l * - zQ l r , y Gdańika uL 20 od 9 10-ej l_19-a)-ej 

n & t £ r ł r ¥ a t I 6 n b n a , zegary, zeg»rk , 
USKftla.nl tiłuterja zloU 1 srebrna 

N a j t a n i e j 
JA?i PLACEK B r z e z i ń s k a 1 U . 

O d j u t r a m o ż n a k o r z y s t a ć 
s indy w. zn iek kolej do We ritawy 

Tutejszy oddział Wajrom-Mta Cook point 
do wladumoSc, te w dałabym >• .\ u przyjmuj' 
z . j na > I -owo lndy«/idnaina przejazd} 
do Warszawy na Swteto Niepodległości corga-
nizowane przez Komitet Propagandy CZYNU 
rOLSKIEGJ. 
i Ze zuiżek korzystać raogn osoby biorące 
odział w uroczystościnch S.vleta Niepodległości. . 
• Karta uczel.tn.ctwa ,v ceuia zł. 2. - nna. DZIŚ PREMJERA W „BANDZIE" 
wla do indywidualnej 70o/, antki kolejowef, | \ y dniu dzisiejszym otwiera swoje podwo 
do bezilatneTo wato i u n i rjwie wojskową w i p ł c a t r r c w j 0 W y „Banda" mieszczący się w 
:VVar«a.vie do zniżek w te.trachi k.nach | przytulnym teatrzyku przv ul. Kilińskiego 

Wyjazd z Łodzi nastąpić może w dowol- t\ J . p , J

 N i n a u . , u r a c ( e w v s tawiona bedz e 
n rb klasach i pociągach począwszy od piątka w r - ^ \ Na inaugurację wystawiona ocazie 
g.dz 20. - Podrd* mas. byń ukończona w po- f e ^ i a P*- - B a n d ^ n a P r . z ó d 

jiiedz'aie'.c o godz. 24. 
Ze względu na krótki okres cznsujakl nai 

dz'eli od &'*lęa Nnpoiil.3;łoscl, oras te wzglę
du na ograniczoną i.ośó kart uczestnictwa, 
wjkazanem jest z^ijs:d się w clą a dnia dzl-
lsie>'.ego i jutrzejszego w Liurze Wagons LiU> 
Cooi przy uL Piolrkowakiej 64. 

Nazwiska: Leo 
I--iksa, Jerzego Borońskiegó, luno Gordez, 
Ireny Rożyiiskicj, Wojnara i Soboltówny — 
mńwią za siebie. A więc wszyscy spotkamy 
się dziś w łódzkiej Bandzie, która zaprezentu 
je nam najwybitniejszych aktorów rewio-
wych stolicy. iPoczątek przedstawień o godz. 
8-ej i 10-ej. 

Jedyna wytwórnia I I Im ( I r ze f t i js is t i t l i 
pracuje w zdrowej atmosferze moralnej . 

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1914. 
KTO MA SIC STAWIĆ JUTRO? 

Jutro (w piątek), dnia 9 b. m. winni słę 
stawić w lokalu Wydziału Wojskowo - Po
licyjnego Zarządu m. Lodzi przy ul. Piotr
kowskiej 165 mężczyźni rocznika 1914, za-, 
mieszkali na terenie 5 Komisariatu P. P.J 
których nazwiska rozpoczynają się na litery, 
N I O oraz zamieszkali na terenie 13 Korni-1 

sarjalu P. P. na litery P, R. S I Sz. 
Spis odbywa się od godz. 8 do 15 (w 

soboty od godz. 8 do 1330) . -0i 

Co oas po pracy roz weseli?! 
Teatr Miejski — Dama w bieli I 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — N i l 

szczęśliwszy z ludzi 1 
Teatr rewjl „Alhamba" — Hajda tróM 
Teatr rewii „Banda" — Banda naprzód 
Adria — Synowie pustyni 
Bajka — I. Przygoda o północy; II . Chal

lenge 1934 roku 
Bratnia Strzecha — 1. Blaty mustangi 

II. Byłem ci wierny... 
Capltol — Viva Villa . * Ig? / 
Caslno — Przedmieście 
Corso — 1. Zdobywcy; II. Zakazana mes 

lodja ) 
Czary — I. Wanima; IL Nowoczesny bo

hater 
Europa — Co mól maż robi w nocy? 
Grand • Kino — Eskinio 
Metro — Synowie pustyni 
Mimoza — 1. Handel żywym towarem; 
Demon złota 
MIrat — Całuj mnie Jeszcze 
Ludowy — Prokurator Alicja Horn 
Luna — W wiedeńskiej kawiarence 
Oświatowy — I. Krew cygańska; II. ttA 

ta maska 
Palące — Imperatorowa 
Przedwiośnie — Karnawał i miłość 
Rakieta — Kochałam go... 
Rekord — I. Szatański cowboy; II. Bia 

ły upiór 
Słońce — I. Morderca; II. Pat i Patachd 

jako strzelcy 
Stylowy — Otchłań życia 
Sztuka — Cień szczęścia 
Zachęta - - 1. Csibi, II. Pocałunek przei 

lustrem 

II 

MEBLE gotowe, pojedyncze I komplety 
'»d skromnych do najwykwintniejszych 
(od zł. 5J0. za kompletne urządzenie pu 
koju)- Wszelka zamiana. Poleca wy 
t\» órnia S. Bernacki, Piotrkowska 275. 
tel 2.31-80. 

MEBLE. svpalnie. brzoza tó/J nirumi 
da. orzech i dan. Garderoby. l.A?ka. sto 
ły. krzesła kredensy, gabinety stv!o\ve 
i L d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia 
Stolarnia K. (Jaiara. Warszawska 16. 
tej, 231 • 80> 

Przed rokiem powstała w Warszawie 
pod nazwą „Rymofilm" Sp. Akc. nowa wy 
tworma ti.mowa. Cechą charakterystyczną 
tej placówki jest, że kapitał i cały personę 
techniczny i artystyczny są czysto chrzęści 
ja** kle. 

Pragnąc uniknąć kosztownego pośredni
ctwa, „Rymolilm" zorganizował Jednocześ
nie własne biuro wynajmu swoich filmów. 

Zadaniem nowej wytwórni, na której 
czele stoi dyr. Rymowlcz, będzie produko
wanie wielkich filmów historycznych oraz 
lżejszych komedyj 1 fars, rozgrywających 
się jednak w zdrowej atmosferze moralnej, 
dalekiej cd zepsucia i pornografji. 

Tu wiaśnte nowa wytwórnia może ode
grać w.'eil<ą rolę. Rynek polski nie może 

f być z a l e w a o w h e z w t u - t n & l n w a t a n r t » l * . t u t 

której wykorzystując krajowe pochodzenie 
nimu, znakomite interesy robili dotychczas 
przemysłowcy żydowscy. Publiczność pol 
ska domagała się oddawna filmów o etycz 
nem podłożu, w których tani sentymenta
lizm i pseudopatrjotyzm nie 7-stępowały
by prawdziwego uczucia 2 wartości arty
stycznych. 

Pierwszym filmem wytwórni „Rymofilm" 
nakręcanym przy wybitrtem poparciu czyn 
ników rządowych i Akcji katolickiej, Jest 
będący obecnie na wykończeniu wielki 
film historyczno - re!Igi|ny pt „Przeor Kor 
decki — Obrońca Częstochowy". Rolę ty
tułową objął znakomity tragik Karol Adwen 
towicz, reżyser ja i secnarjusz cenionego rei 
żysera polskiego, Edwarda Puchalskiego. 

Co zgotować jutro na obial? 
KlusW gryczane na mleku. Karp na 

szaro, marchew z grzankami, legumin;: 
kartoflana. 

) WINSZUJEMY. 
Jutro. Teodorowi 
Wschód słońca 6.42 
Zachód stolica 15.59 
Długość dnia 9 17 
Ubyłc dnia 7,10 
Tydzień 45. 

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.R? 

1 

http://USKftla.nl
http://uczel.tn.ctwa
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Gimnastyka 4 0 - I M kobiety. 
EHS Sztuka zachowania młodości, mmm 

W czasach obecnych kobieta upor
czywie walczy z czasem, który tak nisz 
czy jej urodę. Nawet gdy minie wiosna 
i lato jej życia, nie chce poddać się nieu 
błaganemu wiekowi i za wszelką cenę 
chce się utrzymać w formie. Czy rze
czywiście dzięki zabiegom kosmetycz
nym, 

można zachować urodę? 
Kobieta, która odwoła się i zaufa wie 

dzy i doświadczeniu lekarzy-higjeni 
stów, może nietylko zachować, ale na
wet udoskonalić stan tych wszystkich 
czynników, które tworzą t. zw. urodę. 

Przedewszystkiem należy pamiętać, 
że w niżej wspomnianym okresie stan fi 
zyczny kobiety nie odznacza się już po 
przednią odpornością i że może jej się 
często zdarzać zapadać na zdrowiu, co 
ma fatalny wpływ na całokształt urody 

Najskuteczniejszym środkiem ochron 
nym przeciw ewentualnościom choro

by jest odpoczynek. 
Należy pamiętać, że najgorszym wro

giem kobiety 40 letniej jest przepraco
wanie. 

Sztuka zachowania młodości polega 
więc w głównej mierze na umicjętnem 
przeplataniu godzin pracy okresami w y 
poczynku. Czynić to należy poprostu w 
miarę odczuwania potrzeby. 

Przedewszystkiem na dostatecznej 
ilości snu. Podczas snu organy, nie przy 
muszonc do cięższych zadań, wykonują 
swoje czynności naturalnie, zdane tylko 
na siebie, a więc instyktownie mądre. 
Podczas snu nie mają do nas dostępu ża 
dne troski z zewnątrz ani z wewnątrz. 
Podczas snu wreszcie ciało znajduje się 
w pozycji zupełnie prostej, idealnej dla 
zdrowia. 

Sprawa ta nie wyczerpuje kwestji od 
poczynku. Musimy przecież zabezpie
czyć się także przed odczuwaniem zmę 
czenia podczas długiego dnia pracy. 

Daleko za nami znajduje się czas, 
kiedy kobieta 40-letnia porzucała wszel 
kie ćwiczenia fizyczne i brała się do 
spokojnych robótek 

"na siedząco". 
Obecnie wie już ona, że sport jest jei 
przyjacielem i może tylko dopomóc w. 
konserwacji urody. 

Oczywiście, jakość i długotrwałość 
ćwiczeń muszą ulec modyfikacji. Naj
zdrowsza staje się godzina średnioszyb 
kiego spaceru po drodze równej i płas
kiej możliwie poza miastem. Do spaceru 
powinna pani założyć, pantofle na nis
kich obcasach; iść będzie Pani krokiem 
harmonijnym, równym i spokojnym, bez 
żadnych przerw i p rzys tawań - najwy
żej o ile czas pozwoli, po godzinie usią
dzie Pani na 10 minut i powtórzy spa
cer. Należy pamiętać o tem, żeby nie 
być 

za ciepło ubraną — 
każdy marsz powoduje pewne rozgrza
nie, które, nie mając nic wspólnego ze 
zmęczeniem, może je jednak wkońcu 
spowodować 

Ażeby skończyć ze sprawą odpoczyn 
ku, należy jeszcze wspomnieć o 10 minu 
towych chwilach "wytchnienia" po ob-
fitszych posiłkach. Są one wprost nie
zbędne dla całokształtu zdrowia, a 
wprowadzenie ich nie może w niczem 
zmienić ani zdezorganizować trybu ży
cia. 

Dno ludzkiego upadku. 
Niedola kobiet. 

Wstrząsająca książka lekarza paryskiej policji obyczajowej. 
Dr. Leon Bizard, który w ciągu lat 30 

zajmował urząd lekarza przy prefekturze, 
a raczej przy policji obyczajowej w Pary-

Burza na wybrzeżu amerykański em. 

Wybrzeża stanu waszyngtońskiego nawie dziła ostatnio gwałtowna burza. Niezwy
kłej siły fale morskie poczyniły wielkie spustoszenia zrywając lub niszcząc nad
brzeżne domy. Zdjęcie przedstawia fale za Iewające nadbrzeżne budynki w mieście 

Seattle. 

mt it wsz 
są potrzebne do fabrykacji żarówki elektrycznej 

Fabrykacja żarówki elektrycznej jest 
sprawą dosyć skomplikowaną. 

W żarówce najpierw wpada nam w 
oczy jej szklana bańka, mającac kształt 
kulisty, gruszkowaty albo jakiś fantazyj 
ny. 

Wniętrze bańki szklanej pierwotnie 
opróżniano z powietrza i zamykano 
szczelnie, by zapobiec spaleniu się nit
ki węglowej lub drucika, metalowego 
podczas żarzenia, gdyż drucik rozżarzo 
ny na otwarłem powietrzu 

spaliłby sie natychmiast. 
Po opróżnieniu bańki z powietrza, napeł 
nia się bańkę argonem albo azotem (ni-
trogen). Przyczynia się to znacznie do 
przedłużenia trwałości drucika, gdyż 
nie tak łatwo ulatniają się i parują czą
steczki rozżarzonego drutu ze względu 
na opór, stawiany im przez gaz znajdu
jący w bańce szklanej. 

Azot i argon są gazami bezbarwne-
mi i bez zapachu. Azot i argon maią tę 
właściwość że nie łączą się chemicznie 
z drutem, to znaczy, że drut się w tych 
gazach nie pali. 

„Choroba białkowa 
•a Nowe odkrycie wiedeńskiego lekarza. 

W kołach fachowych wzbudził wiel
kie zainteresowanie artykuł wiedeńskie 
go lekarza dra L. Pulay'a, zamieszczony 
ostatnio w jednem z najpoważniejszych 
pism lekarskich Europy. „Wiener Medi-
zinische Wochenschriff". Autor opisuje 
odkrytą przez siebie nową chorobę — 
„chorobę białkową" (dysprotejnoza). 
Właściwie nie chodzi tu o schorzenie no 
we, w ścisłem tego słowa znaczeniu Ba 
daczowi udało się jedynie — jak twier
dzi — ustalić istotne przyczynę całego 
szeregu dawno znanych objawów choro 
bowych, które dotychczas uchodziły 
btdź za wyraz zaburzeń czysto miejsco
wych bądź też były składane 

na karb schorzeń nerwowych. 
Objawy te są bardzo liczne i różnorod 
ne- A więc uczucie zmęczenia i zaburzę 
nia snu, ogólne wycieńczenie stany przy 
gnębienia i stany lekowe, migrena, przed 
wczesne wypadanie zębów i włosów, 
wiele chorób skórnych, astma, wreszcie 
wszystko to, zdaniem wiedeńskiego ba
dacza może zależeć od zaburzeń w gos 
podarce białkowej organizmu ludzkiego. 

„Choroba białkowa" stanowi nie ja
ko odpowiednik choroby cukrowej czy 
li cukrzycy. I w jednym i w drugim w y 
padku objawy chorobowe zależą od za 
burzeń w przyswajaniu składnika pokar 
mowego tu białka, tam cukru. Analogja 
jest tem zupełniejsza. że zarówno przy 
cukrzycy, jak i przy chorobie białkowej 
mamy do czynienia z wadliwem działa 
niem 
gruczołu o wydzielaniu wewnętrznem. 
Cukrzyca wywołana jest schorzeniem 
trzustki, choroba zaś białkowa — scho 
rżeniem przysadki mózgowej. 

Przysadka mózgowa może być naz 
wana „królową wydzielania wewnętrz 
nego". Wywiera ona wpływ na wszyst 
kie niemal czynności życiowe ustroju i 
reguluje działalność hormonalną wszy
stkich innych gruczołów. Jednym z wy
razów jej niedomogi jest właśnie choro
ba białkowa-

Dr. Pulay dokonał swojego odkrycia 
przypadkowo. Zajmował się on właści 
wie badaniem przyczyn wewnętrznych 
chorób skórnych, wychodząc z założe
nia, że wiele tych chorób jest wskaini-
kiem zaburzeń, obejmujących cało
kształt spraw życiowych ustroju. Bada 
nia w zupełności potwierdziły jego ze-
patrywania. Przy tej sposobności uderzy 
ły go inne objawy naruszenia równo
wagi ogólnej przemiany materji-
Z biegiem czasu udało się wiele takich 
objawów sprowadzić niejako do jednego 
mianownika i stwierdzić ich podłoże — 
wadliwe przyswajanie białka, zależne 
od osłabienia działalności przysadki móz 
gowej. 

Dr. Pulay wskazuje również w ogól
nych zarysach metodę leczenia choroby 
białkowej Zasada jest w tym wypadku 
ta sama, co i przy leczeniu cukrzycy; od 
powiednia djeta oraz zastrzygi wycią
gów z przysadki Niewątpliwie w obec
nej chwili sprawa jest jeszcze w nowija-
kach Twierdzenia wiedeńskiego lekarza 
wymagają sprawdzenia, drogą długo
trwałych badań laboratoryjnych i klinicz 
nych. W każdym razie iednak wywody 
jego zasługują na głębszą uwagę zwła 
szcza, że zamieszcza je pismo, kierowa
ne przez szereg najpoważniejszych ba
daczy naukowych. 

Drucik w żarówkach jest obecnie z 
metalu trudno topliwego, tungstenu, — 

Tungsten jest to bardzo twardy metal 
dający się jednakże wyciągać na cien
kie druty; topi się dopiero po dojściu 
do 6,150 stopni Fahrenheita Tungsten 
otrzymuje się z szelitu znajdowanego w 
Stanach Zjednoczonych, albo też wolf
ramu z Chin. W lampeczce 60-cio wato 
wej jest drutu tungstenowego około 18 
cali; jest to tak zwięźle zwinięty, iż w y 
gląda jakby było go ledwie dwa cale 
długości. Drut ten jest tak cienki, iż 
trzeba przeszło 32. mile długości, by o-
trzymać funt tego drutu. 

Trzy lub cztery pręciki, podtrzymu
jące drut tungstenowy, są również z 
tungstenu albo z molibdenu, twardego 
metalu, wydobywanego w Kanadzie. 

Druciki, wtopione w szkło, łączące 
tungsten z końcami miedzianemi biegu 
nów elektrycznych, są zwyczajnie z ni
klu. Niklowy drut jest połączony z mie 
dziany zapomocą stopu, składającego 
się z miedzi, żdaza i niklu. 

Jeden koniec drutu miedzianego jest 
przylutowany do boczka metalowej o 
prawkii a drugi drut przyczepiony jest 
stopem, złożonym z ołowiu i cyny, do 
samego spodu oprawki. Kamień cynowy 
sprowadza się z Indochin. 

Jeżeli się baczniej przypatrzymy bań 
ce szkiannej, to można zauważyć w 
grubszej części szkiannej podstawki, 
podtrzymującej drucik tungstenowy ma
łą szklaną zamkniętą rureczkę, przez 
która opróżnioną bańkę z powietrza 
a pólniej wprowadzono argon lub azot. 

Oprawka metalowa, służąca do przy 
czepiania żarówki jest ze stopu cynku i 
miedzi. 

Na przygotowanie cementu, którym 
bańka szklana umocowana jest w opra
wce metalowej potrzeba alkoholu, spro 
szkowanego marmuru, żywicy sosno
wej, żywicy z drzewa szelakowego, ro 
snącego w.Indjach Wschodnich.7 kredy, 
bakelitu, gflyptolitu i malachitu. 

Podczas całego procesu wyrobu uży 
wa się też metalu chromowego, z Sy-
berji, gumy, z Indyj Wschodnich; tita-
nium i bismutu z Australji; kryolitu z 
Grenlandii glinki białej i baryetu z Wiel 
kiej Brytanji, sienny z Wioch umbry z 
Turcji; korku, z Hiszpanii; miki, łuszcz 
ku, z Indyj; wapnia sodu i gumy a r a b 
skiej z A i ryk i ; antymonu z Meksyku; 
oprócz rozmaitych przedmiotów wyra
bianych i znajdowanych w Stanach Zje 
dnoczonych. 

To jest w krótkości opis małego świa 
teczka w żarówce. 

Gdy światło zbyt razi oczy. nalpży 
stosować lampy ze szkłem tnatowem i 
półmatowem: traci się wówczas poważ 
ną ilość natężenia światła lair.,)y, ale o-
chrania się wzrok. Można też złago
dzić blask i jasność światła zapmwadzo 
dzić blask i jasność światła zaprowadzę 
niem oświetlenia pośredniego. By spo
tęgować znacznie światło w pewnym 
kierunku, trzeba zastosować odpowied
nio klosze lub reflektory. 

żu, jednocześnie z historją więzienia Saint 
Lazare wydał książkę, reasumującą spo
strzeżenia nad ofiarami kupnej miłości. Jest 
to książka straszliwa. Straszliwa właśnie 
swą prostotą, bezsprzecznością życiową i 
brakiem jakichkolwiek nadziei na możli
wość polepszenia. „Sprzedajne kobiety 
istnieć będą, dopóki na świecie pozostaną 
mężczyźni — rzekła mu chichocąc jedna 
z jego pacjentek — a dr. Bizard z tem się 
zgadza". Ale jego ideą podstawową jest li
tość, przyczem w konkluzji przytacza on 
słowa starego lekarza policyjnego, którego 
zapytano, co on myśli o "cznlcach, Ten 
czcigodny człowiek ca chwilę się zamyślił, 
poczem drżącym głosem rzekł: Gdybym 
był Bogiem miałbym dla nich litości 

Książka rzeczywiście wpaja litość do 
tych, od których zazwyczaj na ulicy się od 
wracamy. Nieszczęsne bohaterki d-ra Rl-
zarda, wstając we dnie w brudnym pokoi
ku hotelu 1 nakładając na kiepsko wymytą 
twarz warstwę różu, żeby najprędzej iść 
do „pracy", powiadają o sobie „ja" kocha 
ne 1 umiłowane „ja". To straszne życie, o 
Którem czytamy z drżeniem jest jedynem 
życiem, jakie zostało im dane na ziemi. Nlg 
dy nie odczuwały 1 nie znały nic innego, 
oprócz tej okropności, do której możemy 
przez sekundę zajrzeć poprzez wiersze cu
dzej opowieści, aby potem szybko się od
wrócić 1 zapomnieć. 

Wrażenie potęguje się tem, że dr. Bizard 
zachowuje ten odrębny ton, jakim lekarze 
niekiedy mówią z chorymi, pragnąc Ich po 
cieszyć i dodać Im otuchy. Straszną choro
bę nazywa on „bobo", sprzedajną kobicie 
— „czarującem dzieckiem". Dzięki temu 
krótkie dzieje jego bohaterek stają się jesz 
cze dosadniejsze, pozostając wskutek tego 
tonu, w owej atmosferze fatalnej koniecz
ności, w jakiej się one odbywają. 

Ileż ich jestt Nie wiemy, jaką wybrać, 
jaka jest okropniejsza 1 prostsza. Jakże 
•wyglądają •ędznie postacie sutenerów i 
ich skazanych na psią pokorę niewolnic. 
Dwudziestoletnia Mela (imiona mają ode 
zazwyczaj cukierkowe) przełknąwszy przed 
bufetem kawę, spieszy na ,,robotę' do 
swej dzielnicy, gdzie spacerować będzie 
do późnej nocy, głodna 

z opuchłeml nogami, 
na wietrze łub pod deszczem, zamieniając 
się poprzez ulicę uwagami z koleżankami 
po zawodzie .chowając się przed policją i 
ochryple Kaszląc. A pewnego wieczoru za 
miast niej ukaże się nowa istota z wieścią 
że Mela jest w szpitalu. Po kilku zaś tygo 
dniach na tym samym rogu koleżanki zble 
rają na wieniec 1 na przyzwoity pogrzeb 

chciała ona koniecznie nabożeństwa u 
spokój duszy. W mglistej świątyni dokoła 
maleńkiej drewnianej trumny, ozdobionej 
kwiatami („nie można wszak chować jej 
jak psa") rozlegały się szczere łkania tyc 
które wkrótce same leżeć będą w takier 
samem pudle. Dr. Bizard mający nad nie 
mi nadzór z obowiązku służbowego, zn 
dokładnie niebezpieczeństwa ich „wesol 
go" lycla. 

Za jedną z głównych przyczyn upadk 
dr. Bizard uważa liche wynagradzanie pr 
cy kobiecej. Stawki są tak niskie, że trui 
no kobiecie związać koniec z końcem. Jeż 
11 się tedy przyłącza choroba, bodaj chwi! 
wa, lub konieczność wychowania dziecka, 
kobieta po walce decyduje się na propom 
waną jej „pracę". Troska o dziecko częst< 
kroć popycha kobietę do „rzemiosła" bądi 
co bądź opłacanego lepiej niż zawód 
szwaczki lub wyrobnicy. Dziecko oddaje 
się na ,garn/szek", a jeżeli kobieta nie ma 
odpowiednich pieniędzy na płacenie za wy 
chowanie, koleżanki zbierają na to składkę: 
dzieci w tem środowisku czczone są ze 
szczególną tkliwością: dr. B. przytacza 
przykłady, gdy matrony zakładów adopto
wały dzieci swych pensjonarjuszek. Opo
wiada także o kobiecie, która za cenę swt 
go upadku wychowała przyzwoicie córkę 
a ta wyszła potem zamąż 1 obecnie nie 
chce widywać hańbiącej ją matki.... 

Drugą przyczyną prostytucji /est choro
ba. .Jeżeli kobieta zdrowa w naszych cza
sach z trudnością może sobie dać radę, to 
Jakże ciężki jest los kobiety chore] na serce 
gruźlicę, słabowitej'. W szpitalach, gdzie 
powlnnaby się leczyć, nie będą Jej trzyma
li, jako chronicznie chorej ,1 trzeba czekać 
miesiące lub lata, żeby się dostać do 
lecznicy. Wtedy ona Idzie na ulicę, wlecze 
swe wycieńczone ciało, pokrywając szmin
ką ślady choroby na wymęczonej twarzy. ' 
udaje się jej zarabiać na chleb i węgiel. 
Przykłady wyglądu „lekkomyślnej" kobie
ty zdumiewają najbardziej przywykłego do 
wszystkiego lekarza. Wśród zarejestrowa
nych znajdują się kobiety rozmaitych za* 
wodo w. Niekiedy udaje Im się jednakże 
wyskoczyć: tak naprz. jedną kobietę która 
autor stracił z oczu, pewnego razu spotka* 
jako adwuKatkę prowincjonalną. Najczęst
szym jednak sposobem ocalenia jest wypa
dek klasyczny: spotkanie, litość, miłość > 
zabezpieczone spokojne życie z zesłany* 
przez los przyjacielem. Ale jakże rzadkie 
są te pomyślne zakończenia, te wybuchy 
ludzkiego współczucia w straszliwej ksiai 
ce d-ra Blzarda o niedoli kobiecej. 

OHYDNA CIECZ SKUMKSA 
odstrasza żyjące istoty. 

Oazy trujące 1 gryzące ciecze, — ta naj 
nowsza broń wojenna, — od najdawniej
szych czasów używana jest w świecie 
zwierzęcym, jako środek obrony. 

Diplopody, należące do działu tysląco-
nogów, wydzielają ze swych ciał najroz
maitsze ciecze, które zapachem i skutkami 
działania przypominają kreozot, kamforę, 
wodę królewską (w której jedynie, jak wia 
domo rozpuszcza się złoto) 1 kwas pruski. 
Oleiste te ciecze wydzielane w razie koniec, 
noścl obrony z licznych porów grzbieto-
nych, wystrzykują z siebie nawet na znacz 

zwierzęta większe, 
a zabijają małe. 

Niektóre tysląconogl z okolic tropikal
nych, wytsrzykują z siebe nawet na znacz
ną odległość strumienie cuchnącej cieczy, 
której zapach i człowiekowi daje się we 
znaki, piekąc dotkliwie przez czas dłuższy 
w oczach i w nosie; gdzie zaś padnie na 
skórę kropla, tam powstają zielone plamy, 
mocno piekące i obrzmiałej 

Z pomiędzy chrząszczów, niektóre wy
dzielają kwas pruski, Inne zaś oleistą ciecz 
o zapachu opium: brachynus zwany bom-
bardjerem strzela w sposób eksplozywny 
ku nieprzyjacielowi 

chmurami lotnego jadu; 
termity bryzgają zjadliwą cieczą ze swych 
silnie rozwiniętych głów; gąsienica prząd
ki hermelinowej broni się strumieniami kwa 
su mrówczanego, wyrzucaneml z widełek 
ogonowych. 

Spośród kręgowców wymienić należy 
wszelkie ładowite węże .posiadające, jak 
wiadomo, sporzodu paszczy zęby, naciska
jące w chwili kąsania gruczoły jadowite; 
spośród tych gatunków należy wyróżnić a-
frykańskiego asplsa, który nietylko zjadli
wie kąsa, ale i 

pluje na odległość trucizną, 
powodującą u człowieka niebezpieczne pę
cherze i stany zapalne skóry. 

Meksykańska jaszczurka wystrzykuje i 
oczu krwisto - czerwone łzy dotkliwie pa
lące, również i nasze salamandry ropuch] 
wysączają z licznych na calem ciele gru 
czoTów pienistą ciecz, ostraszającą nleprz 
jaciół. 

Najwyższy jednak wysiłek w tym kie 
runku uczyniła przyroda u znanych z piei 
nych tuterek amerykańskich skunksów. K 
mu zdarzyło się być trafionym strumienie 
ohydnej cieczy, jaką ekunksy tryskają z 
specjalnych gruczołów na odległość 

dwóch do trzech metrów, 
ten nieszczęsny musi z towarzystwa n 
czas dłuższy uciekać, zanim zdoła wyw>t 
trzeć. Pies, który raz już w życiu miał ć 
czynienia ze skunksem, zoczywszy go zd 
leka po raz drugi, zmyka czemprędzej, cl 
wając ogon pod siebie i skomląc żałośri 

Kto wie, czy wojenny sposób skunk~só 
nie okazałby się 1 dla techniki ludzkiej tu 
bardziej zgodnym z zasadą unieszkodliw 

nia, a nie zabijania przyjaciół. 

P O D S Ł U C H A N E 
COŚ BLIŻSZEGO 

— Czy mógłby mi pan powiedzieć Ć0| 
bliższego o tym jegomościu, który przed 
chwilą był w moim sklepie.? 

— Czuć było od niego alkohol ; i 
— To niewystarcza. Chciałbym wi

dzieć coś dokładniejszego. 
— Zdaie mi się. że to była pomarań-

czówka z rumem. 

NARZECZENI. 
— Teraz, kiedy już jesteśmy po sło

wie, powiedz mi ukochana, czy nie ja 
steś przesądna? 

— Nie. A dlaczego pytasz 7 

— Bo ty jesteś moją trzynasta narz' 
czona. 

ki 

6. t. 
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